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OSTATNIA CHWILA.
Przegląd prasy z ostatniej chwili przynosi 

wprost fan tastyczne cyfry, jakie poszczególne  
państwa postawiły w budżetach) na lotnictwo.

Taka naprzykład  Japonja  w budżecie na rok 
1927 przeznacza na lotnictwo 80 rnilj. jenów  
{około 360 miljonów złotych)) A m eryka 82.000.000 
dolarów (t. j. około 740 miljonów złotych)) Litwa 
2 miljony złotych), nie mówiąc o tem, że N iemcy 
o olbrzymiej nadprodukcji samolotów w ysyłają  
do Posji całem i pociągami jako  m aszyny rol­
nicze.

Z  cyfr wyżej przytoczonych) doskonale widać, 
jak poszczególne państwa i narody przygotowują  
się do wojny.

Boć przecież nie można tego inaczej nazwać, 
ja k  tylko mobilizacją.

Państwo, które posiadać będzie silną flo tę  po­
wietrzną w dniu ogłoszenia wojny je s t zwycięzcą.

Co się u nas robi?...
L. O. P. P. m a to wielkie zadanie uskrzyd­

lić naszą  zw ycięską armję.
C zy Liga Obrony Powietrznej Państwa speł­

niła swoje zadanie?
N ie spełniła— ale nie je j wina.
Do tej pory L. O. P. P. była traktowana ja ­

ko organizacja czysto imprezowa i dlatego fu n ­
dusze na cele lotnictwa polskiego m iast się 
zw iększać— zm niejsza ły  sie tylko.

Społeczeństwo rozhuśtane dało na akcję 
L. O. P. P. —  ale robiło to dorywczo.

Obecna chwila polityczna nakazuje skoordy­
nować w szystkie żywotne siły N arodu i zaprząc  
je  do rydwanu L . O. P. P.

Wojna niem al wisi w powietrzu, a flo ty po­
wietrznej nie mamy.

Je że li dotychczas lekcew ażyliśm y sobie po­
czynania L. O. P. P , jeżeli do tej pory wcho­
dziliśm y do tej organizacji li tylko dla za sz ­
czytów i tytułów, to dziś pod ka żd ym  względem  
tego robić nie wolno.

L. 0 . P. P. jest pierw szą organizacją w 
Państwie, organizacją, która m a za  zadanie  
obronę kraju.

Kto sobie lekcew aży tę organizację, lekce­
w aży Państwo— niegodzien je s t miano obywa- 
tela-polaka.

Poszczególne nasze Komitety Powiatowe m i­
mo pracy Wojewódzkiego Komitetu, nic nie ro­
bią —  nie dają nawet znaku Życia o sobie.

Ostatnia chwila polityki państwow ej nakazuje  
nam z całą stanowczością wystąpić przeciw nie­
róbstwu tych Komitetów Powiatowych i powie­
dzieć im  —  odejdźcie, jeże li nie chcecie uskrzy­
dlić Polski —  odejdźcie, a na w asze miejsce 
wejdą Żywi ludzie z  polską krwią i z  polską  
duszą zapaloną, — która potrafi rozbudzić śpią­
ce szeregi obywateli i pod sztandarem  Ligi 0 -  
brony Powietrznej Państwa skupić.

Nomina sunt odiosa!
Sam o sumienie niech podyktuje tym  w szyst­

kim, którzy dziś w Komitetach pozostali po to, 
aby nic nie robić.

N ie wolno nam tak dalej siedzieć i biernie 
patrzeć na to, ja k  grabarze w poszczególnych  
powiatach grzebią wielką ideę L. O. P. P.

C zas wielki, aby p ierw sza organizacja w 
Pańtwie ja ką  je s t Liga Obrony Powietrznej Pań­
stw a była ujęta w zdrowe i energiczne ręce 
w szędzie i do szczytnego celu kroczyła szero­
kim gościńcem z  mijonami obywateli-członków.

Pod Polskiem  niebem czarny kruk złowróżbny 
piosnkę kracze  —  a tu i owdzie w powiatach 
o akcji L. 0 . P. P. obywatele nic nie w iedzą— 
ostatnia chwila polityczna to memento  — trze­
ba Polskę jakna jprędzej uskrzydlić  —  kto tego 
robić nie umie, nie chce, albo nie n o źe  niechaj 
pozwoli to zrobić innym.
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L O T N I C T W O  W  Ś W I E T L E  D A T .
RO M A N  S Z Y M K IE W IC Z

Zastępy najróżnorodniejszych instruktorów nie 
zrażają się niepowodzeniami osobistemi, nie od­
straszają ich katastrofalne epilogi współtowarzy­
szy, oni pną się naprzód, dążą do „góry“...

O bszerne karty historji lotnictwa notują rok 
rocznie jakiś wynalazek, jakieś próby, usiłowania 
na tern polu.

Dziś, gdy my bliżej poznajem y te z przed 
kilkudziesięciu laty wysiłki nieraz wprost kolo­
salne, m ożemy z całą pewnością powiedzieć, że 
poza wyjątkami były one zupełnie odrębne, 
t. z. że rzadko kiedy dany konstruktor korzystał 
z dośw iadczeń i zdobyczy swych poprzedni­
ków.

Dlatego to tak powoli posuwano się naprzód, 
jeżeli to wogóle można nazwać udoskonaleniem  
przyrządu lotniczego.

W pierwszej połowie XIX w. kilku konstru­
ktorów, m iędzy innymi Julien — wiedeńczyk, 
zastosowali do swych aparatów śmigła, które 
były poruszane przeważnie małeini maszynkami 
parowemi n. p. Antoinette  Julien, jednak ze 
względu na niezbyt precezyjną działalność tych 
maszyn i na niefortunne z niemi połączenie śm i­
gieł, które bardzo mało przypomniały dzisiejsze, 
rezultaty były naogół nikłe.

Zaczęto nawet poszukiwać innego środka na- 
pędnego. Robiono doświadczenia ze sprężynami 
różnych gatunków, szukano, badano, aż nareszcie 
udało się francuzowi Alfonsowi P enand’u w 187! 
dokonąć b. ważnego na tern polu odkrycia.

Penand  pierwszy zastosow ał do swoich m o­
deli— aparatów sznur gumowy, jako siłę n ap ę ­
dową.

Robione kilkakrotnie doświadczenie  z m ode­
lami P enand’a, który dość prymitywnie, a zara­
zem  oryginalnie zastosow ał swój wynalazek, łą­
cząc bezpośrednio ze śmigłem skręcony sznur 
gumowy, dowiodły o wielkim znaczeniu dokona­
nego przez P en an d ’a wynalazku.

Dla ciekawych podaję krótki opis jednop ła ­
towca P enand’a o następujących wymiarach: 
Rozpiętość — 45 cm. Waga modelu — 16 gr.
D ługość  — — 50 cm. Waga —  59 gr.
Powierz, nośni 490 cm .2 Ilość obrotów — 240
Głębokość płat. 11 cm. Śmigła na 1 m.
Długość lotu 60 m. Czas 13 sek.

Osiągnięte  przez ten m odel w yczyny są już 
zupełnie poważną zdobyczą a i dziś nie odrazu 
nasi modelarze potrafią nawet je wyrównać.

O dtąd  powoli guma zdobyw a prawo bytu, 
będąc coraz częściej zas tosow yw aną przez wielu 
konstruktorów.

Rok 1877 przynosi nam oryginalny i zg rab­
nie pom yślany  model w iedeńskiego inżyniera 
Wilhelma Kressa. M odel ten zaopatrzony w dwie 
śmigi popychające w ykonał szereg lotów zupeł- j 
nie dobrych. N ies te ty  wieść o tym  modelu ra­
zem z nim gdzieś zginęła.

W dwa lata potem  t. z. 1879 eksperym ento­
wało kilku konstruktorów, z pośród których na 
baczniejszą uwagę zasługuje: Linfield ze sw ym  
przyrządem latającym.

O S W I E  R A J T
na sw o im  s z y b o w c u  w z n ió s ł  s ię  n a  60 m . w y so k o śc i .
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Aparat Linfielda, by unieść się w 
powietrze potrzebował dość  silnego 
wiatru, i gdy tego nie było dośw iad­
czał on go na dachu pędzącego po­
ciągu, do którego cały ten przyrząd 
przymocowywał. W tymże roku Ta- 
tiw buduje ciekawy model p o r u ­
s z a n y  ś c i ś n i o n e m pow ie­
trzem, które wy twarzał maleńki motorek.

Model Tatina zaopatrzony był w 
dwa czterołopatkowe śmigła ciągnące.

Aparacik ten  uległ zniszczeniu, a 
tw órca jego nie zbyt troszczył się o 
zachowanie planów', . tak  że dziś poza- 
tem więcej nic o nim nie wiemy,

Podobny los spotkał duży p r z v r z d d  latający 
Saudervara , który kilkakrotnie z powodzeniem 
odrywał się od ziemi na sw ym  pow ietrznym  ru­
maku. P róby , te dokonyw ane przy niezbyt sil­
nych wiatrach nie groziły śmiałemu konstrukto­
rowi katastrofą, ale gdy Sanderval zapragnął le­
pszych  wyników i w tym  celu podczas silnego 
wiatru usiłował wzlecieć z góry, uległ sam po­
ważnej kontuzji, a aparat zniszczeniu.

Stało się to w 1884 roku.
Pięć lat upłynęło od wypadku Sandervala 

i oto znowu próbuje człowiek swych sił w wal­
ce z powietrzem.

Tym razem, aż w Australji L. Hagrobe zbu­
dował duży model maszyny latającej, poruszany 
silnikiem parowym o mocy 0.2 K. M.

Aparat ten po kilku próbach, stale udoskona­
lany przeleciał w 1889 r. 73 m. i. podczas jed ­
nego lotu uległ zupełnemu zniszczeniu, wskutek 
eksplozji kotła.

W ostatn im  dziesiątku lat XIX w. ilość kon­
struktorów, badaczy e. t. c. niepomiernie wzrosła, 
a prace tych zapalonych pionierów lotnictwa są 
przeważnie oryginalne.

Wśród nich wyróżnia się aparat Langley o roz­
piętości 4.56 m. i wagi 15.5 kg. 636 gramowy
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silnik pasowy o sile 1.5 K. M. poszerzał dwa 
śmigła o średnicy 122 m. i 30 cm. skoku, ro­
biąc 1000 obr. m.

Langley aparat swój budował kilka lat i do ­
piero w 1896 roku dokonał na nim pom yślnych  
lo tów przelatując w 102 sek. 1600 m.

Równocześnie z Langleyem pracuje nad roz­
wiązaniem zagadki zbudowania latającej m aszy ­
ny szereg wybitnych fachowców — inżynierów 
i amatorów.

Z tego to okresu przechodzi s łynny „nietoperz" 
ojca francuskiego lotnictwa Adera, na którym on 
dokonał p ie rw szego  w Europie lotu.

W Wiedniu dochodzi do ciekawych rezulta­
tów w ybitny inż. Hirum Masym, u nas w kraju 
polak Tański buduje szybowiec, słowem ludzkość 
dąży  nieubłaganie do zawładnięcia krainą skrzy­
dlatych stworzeń 1

Stoimy u progu rewelacyjnych zdobyczy pier­
wszych lat XX. wieku, który całkowicie wyrówna 
niedorozwój lotnictwa w minionych stuleciach.

W dalszem przedstawieniu rozwoju lotnictwa, 
podzielę swą pracę na., dwie części, w jednej p o ­
staram się odtworzyć kształtowanie się idei lo ­
tniczej w Polsce, a w następnej obejmę rozwój 
jego zagranicą. '  (d. c. n.)

WOJNA GAZOWA
S a m o l o t  i ga zy  bronią d ecyd u jącą  w najbliższej wojnie.
R o zw ó j b ro n i  chem icznej  podczas  w ie lk ie j  

w o jn y  nie o g ra n ic z y ł  się n a  w y n a jd y w a n iu  
coraz to  n o w y c h  g a z ó w  bo jow ych ,  k tó rych  
w  k o ń c u  w o jn y  liczono k ilkase t ,  lecz p o szed ł  
ró w n ie ż  w  in n y m  k ie ru n k u ,  a m ianow ic ie  w y ­
n a lez ien ia  ja k n a jd o g o d n ie js z e g o  sp o so b u  s to ­
s o w a n ia  gazów.

M ów iliśm y  w j e d n y m  z p o p rzed n ich  ar ty -  
' k u łó w  o fali g azo w e j  i jej, w adach , p o le g a ją ­

cych  g łó w n ie  h a  ż b y tn ie m  uzaleziiie ii ih  od  w a ­
r u n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch .  C hcąc te g o  un ik n ąć

s p rz y m ie rz e n i  zaczęli s to sow ać  g azy  w p o c is ­
kach  a r ty le ry jsk ich ,  k tó re  b u d o w ą  nie różn iły  
się o d  z w y k ły c h  w y b u ch o w y ch .  S p o só b  te n  
p rz y  za s to so w an iu  t ru c izn  o działań u natych- 
m ia s to w e m  ( tak im i są  np. fosgen, k w as  p rusk i)  
j e s t  b. sk u teczn y ,  bo os iąga  się n im  p rzede-  
w sz y ś tk re m  m o m e n t  zaskoczen ia ,  k tó ry  js s t  
n iezm ie rn ie  w a ż n y  w  d z ia łan iach  w o jen n y ch .  
P rz y  d o s k o n a łe m  w s trze lan iu  się, m o ż n a  za- 
sk d czy ć  p rz e c iw n ik a  tak , że zan im  zdąży  na­
łożyć  m ask ę ,  ju ż  z o s ta n ie  zatru ty . P rócz  t e g r
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a ta k  t e n  m ożna w y k o n y w a ć  n a  k a ż d y m  t e r e ­
nie i p raw ie  p rz y  każde j  p o g o d z ie .  J e d n a k ż e  
p a m ię ta ć  t rzeb a ,  że  p rz y  p o m o c y  arty lerji  m o ­
żna w y tw o rz y ć  s to s u n k o w o  s ła b ą  ko n c e n tra c ję  
^s tężenie) g a z ó w  n a  o g ran iczo n y m  b. te ren ie  
i oznaczen iu  śc iś le  lo k a ln y m .

D a leko  sk u te c z n ie jsz y m  s p o so b e m  w y k o ­
n y w a n ia  a tak ó w  g a z o w y c h  ze w z g lę d ó w  o s ta ­
tn io  p rzy to czo n y ch ,  j e s t  a ta k  za  p o m o c ą  t. zw. 
m io taczy , w y n a le z io n y  p rz e z  an g l ik ó w .  R o z u ­
m o w ali  oni z u p e łn ie  s łu szn ie ,  że  n a js k u te c z ­
n ie jszym  sp o so b e m , bo w y w o łu ją c y m  m asow e 
z a t ru c ia ,—je s t  fala. A le  p o n ie w a ż  fa la  u z a le ­
żn io n ą  j e s t  o d  w ie lu  w a ru n k ó w  te r e n o w y c h  
i a tm osfe rycznych ,  tak . że na w y k o n a n ie  t a ­
k ieg o  a tak u  t rzeba  b y ło  czekać  n ie ra z  ca łem i 
m ies iącam i,  p o w z ię l i  oni m yśl ,  a b y  cy l in d ry  
z g azem  p rz e d z ie la ły  gaz . W  ten  sp o só b  
p rzy sz l i  do w y n a lez ien ia  m io tacza  L ivensa . 
M iotacz  te n  je s t  to  z w y k ła  ru ra  s ta lo w a  sp ła ­
szczona  od  do łu , z a o p a t rz o n a  w  zapa ln ik  e le ­

p ra c u ją  dalej nad u d o s k o n a le n ie m  nowej broni, 
o s łan ia jąc  z re sz tą  sw oje  p ra c e  śc is łą  ta jem nicą .

J e d n a k ż e  n ie k tó re  w ynalazki są znane  o g ó ­
łow i i z a s łu g u ją  na u w ag ę .  J e d n y m  z now o- 
w y n a le z io n y c h  gazów , k tó ry  n a ro b i ł  w ie le  h a ­
ła su  j e s t  t. zw. lu izy t n azw an y  tak  o d  sw e g o  
w yna lazcy  L e v isa — uczonego  a m e ry k a ń s k ie g o .  
J e s t  to gaz  pa rzący ,  p o d o b n ie  jak  ip e ry t ,  
p. ócz te g o  m a  dz ia łan ie  t ru ją c e  i para liżu jące .
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k try czn y ,  do  k tó re j  w k ła d a  się ró w n ie ż  s ta lo ­
w ą  minę, w y p e łn io n ą  p ły n n y m  gazem . M io ta ­
cze w k o p u ją  się w  z iem ię  o b o k  s ieb ie  w  licz­
b ie  k i lk u se t ,  łą c z y  się  j e  za  p o m o c ą  p rz e w o d ­
n ika  e lek try czn eg o  i za  n ac iśn ięc iem  guzika  
i p u sz c z e n ia  p rą d u ,  je d n o c z e śn ie  w sz y s tk ie  
m in y  z o s ta ją  w y rz u c o n e  do o k o p ó w  p rz e c iw ­
nika , gdzie w y b u c h a ją .  W y tw a r z a  się ta m  
g ę s ta  fala gazow a, k tó r a  z w y k le  za s ta je  ż o ł ­
n ie rz y  n ie p rz y g o to w a n y c h ,  bez  n a ło ż o n y c h  m a­
sek  i z a t ru w a  ich.

P ró c z  tych  sp o so b ó w  s to so w a n o  i inne , jak: 
g ra n a ty ,  k tó r e  u ż y w a ła  p iecho ta ,  t. zw. św iece  
d y m n e  i b o m b y  lotnicze. L o tn ic tw o  w  p r z e ­
szłej w o jn ie  je ś l i  chodz i  o w a lk ę  chem iczną, 
m ia ło  d o sy ć  s k ro m n ą  rolę, p o n ie w a ż  nie uży­
w a ło  b o m b  z ś ro d k a m i  t ru jącem i,  a jed y n ie  
d y m n e  i z ap a la jące .

P o  sko ń czo n e j  w ojn ie  w s z y s tk ie  p a ń s tw a ,  
k tó r e  oceniły  don ios ło ść  w a lk i  chem iczne j ,  nie 
p o p rz e s ta ły  n a  w y n ik a c h  o s ią g n ię ty c h ,  lecz

P o d o b n o  pó ł  l i t ra  tego  gazu w y s ta rc z y ło b y  
na  w y tru c ie  ludnośc i  całej W a r s z a w y ,  lecz 
ta k  wielka je g o  to k sy c z n o ść  n ie  z o s ta ła  śc iś le  . 
s tw ie rd z o n a ,  p on iew aż , j a k o  w y n a le z io n y  po j 
w o jn ie ,  p r ó b o w a n y  b y ł  je d y n ie  w  la b o ra to r -  i 
jach  n a  z w ie rzę tach .  J e s t  on  b e z b a rw n y  o w y - 1  
raźn y m  z a p a c h u  p e la rg o n j i .  1

C h c ia łb y m  p o w ie d z ie ć  je szcze  k ilka  s ł ó w l  
o p rzy sz łe j  wojnie. J a k  tw ie rd z ą  n iek tó rzy

T r ó jp ł a t  o 4 s i ln ikach  dziś r z a d k o  b u d o w a n y .
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w o jsk o w i  ta k ty c y ,  p rz y sz ła  w o jn a  b ędz ie  
p rz e d e w sz y s tk ie m  ae ro -ch em iczn ą ,  po leg a jącą  
n a  m a s o w e m  zas to so w an iu  do walki s am o lo ­
tó w  i c o raz  to  s t ra sz n ie js z y c h  ś r o d k ó w  ch e ­
m icznych . S a m o lo t  do trze  w szędz ie ,  p r z e n i ­
kn ie  n a  ty ły  p rzec iw n ika  i za p o m o c ą  bo jo ­
w ych ś r o d k ó w  c h em iczn y ch  sp a ra l iżu je  w s z y ­
s tk ie  życ iow e ce n tra  w o jny , za tru je  d ro g i ,  p o ­
la. lasy, d om y , ulice i un iem ożliw i n a  za tru ­
ty c h  te re n a c h  życie  na czas d łuższy . G ran ice  
w a lk i  znikną, w o jn a  b ędz ie  o d b y w a ła  się w sz ę -  |

E R Str. 5.

dzie, n ie ty lko  n a  w ła śc iw y m  froncie  lecz i w  
g łęb i k ra ju .  N ie  p o m o g ą  p rz e c iw  t a k im  a ta ­
k o m  żadne s iły  lądow e , j e d y n y m  zaś ś ro d k ie m  
sk u te c z n y m  b ę d z ie  tak iż  k o n tr -a ta k .

D la te g o ,  ab y  b yć  sp o k o jn y m  o p rzy sz ło ść ,  
t r z e b a  p ró c z  ś ro d k ó w  ściśle o b ro n n y c h  p r z e ­
ciw gazom , s tw o r z y ć  ró w n ie ż  ja k n a jb a rd z ie j  
r o z w in ię ty  p rz e m y s ł  ch em iczn y  i jakna js i ln ie j-  
sze  lo tn ic tw o .

G. C ypryszewski.

LOT BEZ SILNIKR
(LOT PTAKA).

Kto kiedykolwiek interesował się lotnictwemi 
to  z pewnością  musiał zauważyć, że pierwszem, 
krokami człowieka na tern polu, było naślado­
wanie ptaków.

Tak. Pierwsi konstruktorzy czerpali m otyw y 
do swych aparatów z życia, opierając się począ t­
kow o na budowie fizycznej przeciętnego ptaka.

Oczywiście działo się to b. dawno, przed k il­
kunastu lub kilkudziesięciu wiekami, wówczas,

P I L O T  S IM O N E T  
i s zy b o w iec  „K as to r" .

gdy umysł człowieka nie grzeszył wielce m ą­
drością, a zmysły, może były doskonale rozwi­
nięte, ale nie w tym  kierunku, by móc podpa­
trzeć dokładnie lot i budowę ptaka, zresztą i dziś

• wiele ta jem nic natury ptasiej i jego lotu jest  nam
' nieznanych.

Jednak  zachowały się ślady usiłow ań zbada- 
■ nia lotu ptaka. Skopjowano wygląd zewnętrzny

skrzydeł ptasich, na podstaw ie  którego budowa- 
v no latające przyrządy, ale nie zbadano tego

wszystkiego, co my dziś nazyw am y zdobyczami 
techniki lotniczej, t. z. nasi poczciwi przodkowie 
nie orjentowali się zupełnie w wymiarach n. p. 
grubości skrzydeł, stosunku jej do ich powierz­
chni, masy, ogólnego ciężaru i t. d.

Obecnie nie jes t  to tajemnicą, a jednak nie 
m ożem y narazie powiedzieć, że potrafimy wier­
nie na wzór ptaka zbudować aparat. To czem 
rozporządza żyjąca istota, nie może posiadać 
martwa konstrukcja.

Kolosalne wysiłki najtęższych umysłów sze­
regu pokoleń, zaczynają powoli wydawać plon 
i to plon obfity,

To czego nie dokonano w przeciągu wieków, 
dziś przychodzi z łada dniem.

Lot szybowy bez silnika, również po mart­
wym okresie, wkroczył obecnie na drogę dobre­
go, a naw et prędkiego rozwoju.

Lotem szybowym  zaczęto interesować się, 
widząc w nim punkt wyjścia i rozwiązania wielu 
zagadnień lotniczych.

Nie od  rzeczy będzie przynajmniej pobieżnie 
poznać zasady tego lotu.

Badanie, a raczej obserwacje lotu ptaka s ię ­
gają  odległych czasów, wyniki tych prac prze­
ważnie są minimalne w porównaniu z odkrycia­
mi, jakich dokonano w drugiej połowie XIX 
i pierwszej XX wieku, t. z. w okresie, kiedy to 
badania te weszły na drogę ścisłej nauki.

Tak że dziś lot ptaka został prawie że cał­
kowicie wyświetlony.

Na podstawie całego szeregu spostrzeżeń, ba­
dań, stwierdzono, że istnieje różnica między lo­
tem  małych, a dużych ptaków.

L ot pierwszych jest  przeważnie wywołany 
energiczną pracą skrzydłowych mięśni, ujawnia­
jących się w t. z. trzepotaniu skrzydełkami.

Wielkie ptaki natomiast wykorzystują mięśnie 
płaszczyzną swych skrzydeł i drobno zrzadka p o ­
ruszają niemi.
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Różnica m iędzy lotem pierwszych a drugich 
je s t  ogromna.

O  ile małym p taszynom  utrzym yw anie się 
godzinami w powietrzu je s t  rzeczą trudną, bo 
związaną z wielkiem w ydatkow aniem  energji, to 
wręcz przeciwnie, duże ptaki przebywają w p o ­
wietrzu bez żadnego  wysiłku dłuższe okresy 
czasu.

Długo głowiono się nad tajemnicą tego zja­
wiska, aż spostrzeżono, że siłą nośną  je s t  w tym 
w ypadku samo powietrze, a raczej prądy p o ­
wietrzne, które ustawicznie przepływają  w innym 
kierunku.

Zasadniczo rozróżniają teoretycy dwa rodzaje 
tych prądów, uzależniając jednocześnie  od nich 
lot szybowy, k tó ry  różne przybiera odcienia i tak: 
jeżeli dany ptak trafia w sferę działania prądu 
przepływającego pionowo, wówczas m am y do ■ 
czynienia z lotem . ślizgowym, jeżeli zaś ptak 
wykorzystuje zmiany szybkości wiatru, to będzie 
lot żeglowy.

Niektórzy rozróżniają jeszcze tr/eci rodzaj lo­
tu t. z. wiosłowego, zachodzącego podczas po­
wolnego działania skrzydłami, które dostarczają 
w ten sposób  siły popędow ej do lotu.

Jak  później zobaczymy, pierwsze dwa. rodzaje 
prądów są koniecznymi warunkami lotów szy ­
bowych.

Pozostaje  jeszcze do wyjaśnienia kwestja 
ciężkości ptaka w stosunku do powietrza i za­
gadnienia, jak natura w yposażyła  odpowiednie 
ptaki mniejsze i większe.

S tosunek ciężaru ciała (P) do jego pow ie­
rzchni, do powierzchni skrzydeł (s) nazywają te ­
o re tycy  obliczeniem jednostkow em  (a) które 
przedstaw ia  się

Otóż by lot mógł odbyć się stosunek ten nie 
może przekraczać pew nego maximum.

Z biegiem lat pow sta ło  szereg teorij lotu pta

ka, wśród których do dziś utrzymała się praca 
Seego.

See zbadaw szy  dokładnie  odm iany lotu s z y ­
bowego, ślizgowego, żaglowego, doszedł do 
słusznego wniosku, podzielanego dziś przez cały 
naukow y świat, że istnieje dwa źródła prądów 
powietrza.

Jednerrt jest  ciepłota, a osta tn iem  ukszta łtow a­
n ie  pionowe ziemi.

sty ’ '-.'i!. ' c -.śty 
J .  ■ h 4 , ■ '-**■ '
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S Z Y B O W I E C  „ M IŚ “ IN Ż . B O H  A T  Y R E  W ’A  •

W krajach podzw rotnikow ych, gdzie działanie 
słońca jest wielkie i gdzie nagrzane objekty udzie­
lając warstwom powietrza sw ego  ciepła, spraw ia­
ją, że przyziemne masy jego, jako lżejsze uno­
szą się do góry p ionowo, wytwarzając prąd pio­
nowy.

Różnice terenowe w pływają  na przepływający 
poziom o wiatr, że on odchyla się zależnie od 
swej siły i wysokości danego wzniesienia, po ­
wodując t. z. prąd wznoszący.

(c. d. n.) Rosz.

w  Siedlcach.
D ziś  i w  na jb liższe j p rzysz ło śc i  najpewniej­

szą  g w a ra n c ją  p o k o ju  je s t  s i ła  zb ro jna  n a ro d u .  
W ie le  je sz c z e  lat u p ły n ie  zan im  p a ń s tw a  
w  inny sposób ,  s z la ch e tn ie jszy  i tań szy ,  za­
bezp ieczą  się od  w o jny .  Liga N a ro d ó w  p r a w ­
d o p o d o b n ie  będz ie  tern b ło g o s ła w io n e m  n a rz ę ­

dziem , k tó re  p o t ra f i  o k ie łz n a ć  na jża r ło ćzn ie j-  
szy  z n a ro d ó w .

O b ecn ie ,  n ie s te ty ,  dusza  n a r o d ó w  je s t  
je sz c z e  tak  d ra p ie ż n a  i żądna  w sze lk ich  b o ­
g a c tw  cudzych , że j e d y n ą  m o że  p rzeszk o d ą ,  
k tó ra  p o w s t r z y m u je  n a p a s tn ik a  od sk o k u  po
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są s ia d a  d o b ro  je s t  po tęg a  o b ro n n a  teg o  s ą ­
s iada, a  zw łaszcza  je d n a  część  tej p o tę g i  — 
lotnictwo.

W ia d o m o  p ow szechn ie ,  że w  raz ie  w y b u c h u  
dz iś  w ojny , na js t ra szn ie jszą  b ron ią ,  m o g ą c ą  
z ad ać  c iosy  n a jo k ro p n ie js z e  n ie ty lk o  a rm jo m  
n iep rzy jac ie lsk im , lecz i w s z y s tk im  m ie s z k a ń ­
com  w ro g ie g o  k ra ju  i w sz y s tk im  w a rsz ta to m  
prac}r i w szy s tk im  sk a rb o m  n a ro d u ,  b ęd z ie  
lo tn ic tw o  w raz  z gazam i. D la te g o ,  jeśli jak ie ś  
p a ń s tw o  zapali ognie  w o je n n e ,  to  ty lko  p r z e ­
ciw  p a ń s tw u  o s łab szy m  ro z w o ju  lo tn ic tw a .

A  w ięc  p o tężn e  lo tn ic tw o  — to  b e z c e n n a  
ta rcza ,  k tóra  chroni nas p r z e d  w y b u c h e m  p o ­
ża ru  w o jny , to  p o tę ż n y  oręż ,  k tó ry m  p o tra f im y  
się obronić  p rz e d  d o sz c z ę tn e m  zniszczen iem  
p o d c z a s  p ie k ła  — w ojny!

O to  re f le k s je  ludzi, k tó rz y  p o tra f ią  m y ś leć  
k o n sek w en tn ie .  A  w y n ik ie m  tych  m y ś l i  jes t  
czyn — L. O  P. P.

L. O. P. P. to  n a jp o w a ż n ie jsz a  dziś  o rg a ­
nizac ja  sp o łe c z n a  w  Polsce, u zb ra ja jąca  n a ró d  
w  lo tn ic tw o . W  ty m  celu  in s ty tu c ja  ta  u ś w ia ­
d a m ia  s p o łe c z e ń s tw u  zn aczen ie  lo tn ic tw a ,  s k ła ­
nia  j e  do o fia rnośc i na lo tn ic tw o , w reszcie  
u rz ą d z a  lotniska, z a k ła d a  szko ły  p i lo tó w  i m e ­
chaników , da je  s ty p e n d ja  zag ran iczne , subsy- 
d ju je  w y d a w n ic tw a  lo tn icze, in s ty tu t  a e ro d y n a ­
m iczny, o raz  k o n k u rs y  i ra idy  lotnicze.

O to  co się rob i  dla p ro p a g a n d y  idei L. O . P. P. 
w  S ied lcach .

P o w ia to w y  K o m ite t  L  O . P. P. w  S ie d l ­
cach ro z p o c z ą ł  sw ą  d z ia ła ln o ść  w  kw ie tn iu  
1924 r. W  k o ń cu  te g o  ro k u  m ia ł  ju ż  700 c z ło n ­
k ó w , w  k o ń cu  1925 r. —  980, a w  g ru d n iu
1926 r. —  998 c z ło n k ó w  czynnych , 22 czł. — 
za łożyc ie li  (k ażd y  w p łac i ł  je d n o ra z o w o  25 zł.) 
i 3 c z ł . — d o żyw otn ich ,  z k tó ry c h  k a ż d y  w p ła ­
cił j e d n o ra z o w o  100 zł. D o ty c h c z a s  cz łonkam i 
tem i s ą  ty lko  m ie sz k a ń c y  m. S ied lec .

W  ciągu 3 la t  K o m ite t  w płac ił ,  do K o m i­
te tu  W o je w ó d z k ie g o  w  L ub lin ie  24,719 zł. 11 gr. 
W y d a ł  zaś n a  p ro p a g a n d ę  i na  u trz y m a n ie  
kan ce la r j i  1539 zł. 91 gr. W  dniu 1 s tycznia
1927 r. w  k a s ie  K o m i te tu  b y ło  412 zł, 25 gr,

K o m i te t  z o rg a n iz o w a ł  w  S ied lcach  2 a k a ­
d e m ie  z u d z ia łem  a r ty s tó w  ze stolicy, oraz  
5 o d c z y tó w  z z a k re su  lo tn ictw a,

W  k a ż d y m  ro k u  K o m ite t  u rz ą d z a ł  „ T y g o ­
dn ie  L o tn ic z e '1. W  ro k u  b ieżący m  w „ T y g o ­
d n iu  L o tn iczy m  o d b y ł  się  W ie lk i  K o n c e r t  
z udz ia łem  Z. M o sso czeg o  art .  op. w a rsz a w ­
skiej. N a  ko n cer t  te n  p rz y b y ły  t łum y  p u b l i ­
czności.

O f ia rn o ść  s p o łe c z e ń s tw a  sied leck iego  na  
cele Ligi w z ra s ta  z w y ją tk ie m  je d n o s te k ,  k tó re  
są  w ciąż jeszcze... o b o ję tn e  j a k  np. j e d e n  z no-
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ta r ju s z y  s ied leckich , k tó r y  p rz e s ła n ą  m u  p rz e z  
K o m ite t  lis tę  ofiar, by  w ciągu  „ T y g o d n ia "  b y ł  
ł a s k a w  od k li jen tów , od  s ieb ie  i sw ej k a n c e ­
larji choć d ro b n e m i ofiarami zapełn ić ,  o d es ła ł  
tę  lis tę  dz iew iczo  n ie tk n ię tą  .

G d y  m o w a  o u czynnośc i  na cele  L. O . P .  P .  
n ie  m o g ę  nie w sp o m n ąć ,  o n a s tę p n y c h  in s ty ­
tucjach, k tó re  w  „ T y g o d n iu  L o tn ic z y m "  1926 
n a d e s ła ły  w ię k s z e  su m y  kom ite tow i:

1) D y re k c ja  L asó w  p ań s tw o w y ch  w  S ie d l ­
cach z e b ra ła  n a  lis tę  ofiar  280 zł.

2) Ż y d o w s k i  B a n k  U d z ia ło w y  w  S ied lcach  
z e b ra ł  na tak ąż  listę — 206 zł.

3) G m in y  w ie jsk ie  i m a g is t r a t  M o rd ó w  
278 zł.

4) w re sz c ie  p. F  C zarnock i,  p isa rz  h ip o te c z ­
n y  w  Siedlcach osob iśc ie  złożył 25 zł.

D o  zdobyczy  K o m ite tu  S ied leck ieg o  w  1926 
roku  n a le ż y  za liczyć  z a in te re s o w a n ie  ż y d ó w  
s ied leckich  lo tn ic tw em  P o  ra z  p ie rw s z y w  r. b. 
żydzi n a  p ro p o z y c ję  K o m ite tu  wzięli u dz ia ł  
w  „ T y g o d n iu  L o tn ic z y m "  w reszc ie  l icznie za ­
częli z ap isy w ać  się  n a  c z ło n k ó w  Ligi.

O b e c n y  sk ła d  Z a rz ą d u  K o m ite tu  P o w ia to ­
w e g o  w  S ied lcach  je s t  nas tęp u jący :

P re z e s  —  p. S z a c s m a jd e r  W in c e n ty  —  
D y r .  B a n k u  Po lsk iego , 

v. p re z e s  p p u łk .  W o ło s z y n o w ic z  — 
D o w ó d c a  g a rn izonu ,  

S e k r e t a r z  p. S e k i t a  Ju l jan  -7
Sędzia  Ś ledczy, 

S k a r b n ik  — p. W o l iń s k i  M arjan  —
p rz e m y s ło w ie c ,

C złonkow ie :  p p  pu l .  Jan iszo w sk i ,  inż W. 
P iasecki, D r  Gonicki, D yr.  S zun iew icz . N o ­
w ick i  S t , F e y  E d w  , G łu ch o w sk i  B , T u r s k i  P.

K om is ja  rew izy jna :  pp . S t a r o s t a  K oś lacz  E., 
inż P aw lik o w sk i  L., S a p ie c h a  J„  Je z io ro w sk i  
K., M icha łow sk i Z.

T o  co K o m ite t  do ty ch czas  z ro b i ł  j e s t  już  
czem ś w  k a ż d y m  razie , lecz m im o  to  ze w z g lę ­
du  na w ie lkość  celów ług i ,  j e s t  to  tak  nie 
w ie le .

T ra c ić  czasu nie wolno! N a leży  zw ięk szy ć  
ilość c z ło n k ó w  czynnych , u rz ą d z ić  kursy  in­
s t ru k to r s k ie  i m o d e la rsk ie  dla nauczyc ie l i  szk ó ł  
ś red n ich  i p o w sz e c h n y c h  ca łego  p o w ia tu ,  
w zm ocnić  z a in te re so w a n ie  się lo tn ic tw em  m ło ­
dzieży  szko lne j ,  za łożyć  s z e re g  kó l po m ias­
teczk ach  i wsiach, u rząd z ić  lo tn isko  w  S ie d l ­
cach, o rg a n iz o w a ć  w ycieczki na  w y s ta w y  lo t­
n icze  i do fab ry k  sa m o lo tó w , ro z p o w s z e c h ­
niać l i te ra tu rę  lo tn iczą  a g łó w n ie  s ta ra ć  się 
w y sy łać  ja k  najw iększe  sum y  do C en tra l i ,  by 
dać  jej m o żn o ść  p rz e p ro w a d z a ć  zam ia ry  na 
w ielką, ja lcna jw iększą  sk a lę !

Juljan  Sekita,
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CZYTAJ BO TO CIEKAWE  
i CZEGO NIE WIESZ !

Kto w bieżącym  roKu zam ie­
rza przelecieć nad AtlantyRiem?

(ATE) Biorąc przykład z asa lotnictwa włos­
kiego, de Pinedo, w bieżącym roku zamierzają 
przelecieć ocean Atlantycki francuski pilot Fonck, 
na samolocie w yprodukow anym  w Ameryce typu 
Sikorskiego, major Byrd na samolocie 3-motoro- 
wym typu Fockera oraz lotnicy Coli i Tasson. 
Zaznaczyć należy, iż Fonck już w ubiegłym ro­
ku zamierzał przelecieć O cean Atlantycki na sa ­
molocie Sikorskiego, jednak przy starcie samolot 
uległ zniszczeniu.

Najszybsza p o d r ó ż  s a m o lo t u  
pasażersKiego n a  l in j i  P a r y ż  — 
Kolonja. (ATE) Samolot komunikacyjny 
typu Farmana przebył drogę z Paryża do Ko-
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lonji (455 kim.) w 2 g. 12 min.) O siągnięty  
czas podróży jes t  najlepszym, jaki na tej linji 
został dotychczas uzyskany.

B u d o w a  n o w e g o  Z e p p e l in a .
(ATE) Zakłady lotnicze Zeppelina  w Friedrichs- 
hafen p rzystąp iły  do budow y olbrzymiego ste- 
rowca, który ma być użyty do komunikacji p o ­
wietrznej m iędzy Hiszpanją a Ameryką połud­
niową. Sterowiec ma posiadać po jem ność
105.000 mtr. i wykończony ma być w przeciągu 
bieżącego roku. Szczególniej ciekawem ma być 
w ewnętrzne urządzenie sterowca, sporządzone 
wedle ostatnich w ym ogów  komfortu. Gondola 
ma mieście 20 dw uosobow ych kajut sypialnych, 
które będą  tak obszerne i wygodne, jak w naj­
wytworniejszych pociągach luksusowych. U m ie­
szczona zaś na przodzie gondoli sala jadalna p o ­
mieści 40 osób. P onad to  olbrzym powietrzny 
będzie m ieścił kuchnię elektryczną i urządzenie 
radio, dające pasażerom koncerty z Europy i A- 
meryki. Widzimy zatem, że bajki o latających 
dywanach gdzie przy suto zastawionych stołach 
odbywały się tańce, zostają urzeczywistnione.

Ruch s a m o lo t o w y  w  m. lu tym .
(ATE) Samoloty komunikacyjne, kursujące na 
linjach Warszawa-Łódź-Kraków, Warszawa-Lwów, 
Lwów-Kraków i Kraków-Wiedeń w mieś. lutym 
b. r. dokonały 237 podróży, przelatując p rze ­
strzeń 62.850 kim. W miesiącu tym sam oloty 
przewiozły 342 pasażerów, 12.322 kg. towarów 
i 25.6 kg. poczty.

W porównaniu z miesiącem lutym roku 1926 
ilość przewiezionych pasażerów i towarów wzro­
sła o około 40 proc., regularność zaś z 62 proc. 
do 82 proc.

G U S T A W  L A W I N A .

97 a s  z f  e  i j  e t  o n ,

Biała Podlaska ! Fabryka samolotów 1 Boże 
kochany! Oczom się nie chce wprost wierzyć. 
Polskie stalowe ptaki skrzydlate codzień zrywają 
się z fabrycznego lotniska i długo, długo krążą 
po n ad  borami, ponad  wioskami, ponad  puszczą 
poleską i warkotem i jargotem  swym, kieby 
skowronki, p taszęta, śpiewaki Boże —  polski 
hym n zwycięski głoszą pod polskiem niebem...

Jeszcze do niedawna wśród tej puszczy p o ­
leskiej rozlegał się dziki krzyk kozuniów, w ę­
szących „opornych un itów 11, jeszcze do niedawna 
stare drzewa świadczyły przy ślubach, nocy za­
wieranych, jeszcze do niedawna jęk katowanych 
o pień, kobiet i starców za „nielegalne modły

do B o g a11 rwał się wśród pni i Krzewów, jeszcze 
do niedawna „kryjaki11 63 roku szukali w tej 
puszczy schronienia, jeszcze do niedawna tylko 
kruk złowróżbną p ieśń  z pod  chmury do pusz­
czy, do pól, do łąk, do wsi hen na cale Polesie 
słał.

A dziś ? 1
Jak gdyby Bóg tak chciał, aby na miejscu 

martyrologji Podlasia pomnik zwycięstwa s tanął 
—  pomnik polskiego czynu — pom nik myśli 
twórczej, pomnik genjuszu — polska wytwórnia 
samolotów — i to samolotów rodzimego wynalaz­
ku...

Łzy radości cisną się do oczu, kiedy patrzy 
się na tę „Podlaską Wytwórnię S am olo tów 11.

Na skraju za miastem — tuż obok dworca 
kolejowego, na południe  od toru, olbrzymi ko­
min, szyją swą aż do chmur sięga — obok dłu­
gie budynki, w których wre gorączkowa praca 
przy budowie polskiego samolotu.

Polski robotnik w liczbie 350 znalazł dobry
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Sta tystyka  bezpieczeństwa wykazuje pełne 
100 proc.

Samoloty były  ogrzewane, temperatura panu­
jąca wewnątrz nich wynosiła 12 do 14 s topni 
ciepła.

W bieżącym miesiącu sam oloty kursują na 
tych sam ych linjach, co w miesiącu ubiegłym.

E R Str. 9.

S p o r t  lo tn ic z y .  (ATE) M iędzynaro­
dowy Związek Lotniczy (Federation Aeronatiąue 
International) postanowił na sw em  zebraniu od­
bytem  w dniu 26.1 w Paryżu, że zawody lotni­
cze o nagrodę Schneideba odbędą się w bieżą­
cym roku we Włoszech między I.X a 15.X I.

Z

P O LSK A .

O  p o r t  lo tn ic z y  d l a  ż e g lu g i  p o ­
w ie t r z n e j .  W dniu 18 b, m. odbyło się 
w Magistracie m. st. Warszawy posiedzenie 
w sprawie portu  lotniczego dla żeglugi pow ie t­
rznej. Obradom przewodniczył w ice-prezydent 
Jankowski, który zaznaczył, że aczkolwiek kwes- 
tja usunięcia po rtu  lotniczego z Mokotowa zo­
stała przesądzona i pole Mokotowskie zostało 
oddane już różnym instytucjom m iędzy innemi 
Uniwersytetowi, zakładowi Curie-Skłodowskiej 
i t. d., to jednak 10 — 15 lat port lotniczy dla 
żeglugi powietrznej pozostanie  w Mokotowie. 
D elegat towarzystw  żeglugi powietrznej p. Wil­

K o n s t r u k to r  p rz y  sw o im  aparac ie .

czyński przedstawiał konieczność doprowadzenia 
do porządku w jaknajkrótszym czasie ulic wio­
dących do portu lotniczego, skanalizowania pola 
Mokotowskiego, które obecnie z wiosną i w je ­
sieni tonie  w wodzie, zaprowadzenia  oświetlenia 
elektrycznego i t. d. Naczelnik wydziału Tech­
nicznego inż. Słomiński oświadczył, że ulice do­
prowadzone zostaną do porządku w roku bieżą­
cym i że postara się, by do skanalizowania lo­
tniska można było użyć bezrobotnych, przyczem

Polski
i ze świata

kawałek chleba, polski inżynier rodzimy warsztat 
pracy — polski kapitał narodowej sprawie służy.

Obok warsztatów 2 długie hangary, jakich 
nie posiada żadna z fabryk sam olotów w Polsce 
w paralelnej linji s toją sobie kieby dwa hotele 
po europejsku urządzone i goszczą skrzydlate 
maszyny...

Pan Inspektor Jan  Czerwiński uprzejmie p o ­
kazuje nam fabrykę i t lómaczy, a cieszy się 
w duszy, bo dokonał wielkiego dzieła, doprow a­
dzając stan produkcji i twórczość polską do po ­
ważnego poziomu.

Szczegółowo omówimy to w nas tępnym  nu­
merze „Steru*.

Idziemy w stonę lotniska...
Obok hangarów spotykam y sym patycznego 

dziadka polskich pilotów p. Rutkowskiego, dziad­
ka, bo jego uczniowie już są instruktorami — 
a on wciąż sobie lata i lata.

A szczęśliwy, a zadowolony, jakby to jego 
była cała ta fabryka.

Ma się czem cieszyć i z czego radować. Przy

dwuletniej produkcji nie było ani jednego w y­
padku z sam olotem  ani podczas próby, ani po 
dostarczeniu samolotów armji.

Daj Boże tak ze sto l a t !
Chodzi sobie więc dziadek pilotów obok han­

garów i, zagląda przez szpary do środka i uś­
miecha się, jak ojciec do kochanych dzieci, i do 
góry patrzy kiedy się przetrze i lotnisko prze­
schnie, aby mógł pod niebem codzień na swym 
stalowym rumaku zagościć.

H e j ! Podlasie  moje kochane — nie chce się 
opuścić ten pomnik Polski zmartwychwstałej — 
tak tu dobrze i mile.

Zasłuchać się w rozgwar maszyn fabrycznych, 
upić się zadowoleniem pracującego robotnika, 
wbić oczy w podlaski samolot, co pod niebem 
jakby na sznurze zawiśnie i tak skamienieć ze 
szczęścia... ze szczęścia rozwoju Podlaskiej W y­
twórni Samolotów...
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jednak Ministerstwo Komunikacji musiałoby do­
starczyć potrzebne materjały.

Wreszcie postanow iono  przeprowadzić studja 
celem wyszukania jakiegoś bliższego terenu od 
Okęcia na cywilny port lotniczy np. u wylotu 
Alei Ujazdowskiej za Belwederem. W tym w y­
padku port lotniczy dla żeglugi powietrznej o d ­
dzielony by został od wojskowego, któremu by 
zostało do wyłącznego użytku Okęcie.

Pow zię te  pozycje posuw ają  poważnie naprzód 
sprawę warszawskiego portu lotniczego. Projekt 
oddzielenia cywilnego lotniska od wojskowego 
powitać należy z uznaniem, gdyż niewątpliwie 
dalszy rozwój lotnictwa tego będzie wym agał 
i już dzisiaj stolice państw  zachodnich posiadają  
po kilka lotnisk dla różnych celów.

O p o ls K ie  s z la K i  p o w ie t r z n e .
„Kurjer C zerw ony '1 z dn. 4 b. m. donosi, iż 
w Warszawie bawi obecnie  generalny dyrektor 
Tow. Lotniczego francusko-rumuńskiego, generał 
Duval, który stara się o uzyskanie koncesji i sub­
wencji rządu polskiego na przedłużenie linji 
powietrznej Paryż— W arszawa do Moskwy. C zy ­
tamy, iż p. Duval reprezentuje towarzystwo 
w którem jest  zaangażowany kapitał francuski, 
czechosłowacki i rumuński. „Kurjer Czerwony" 
stwierdza, iż stawiane żądania naszym  władzom, 
by subwencjonowały linję W arszawa — M oskwa 
wydaje się conajmniej dziwnem, gdyż posiada­
m y własne towarzystwa lotnicze, które pow inny 
zająć się zorganizowaniem tej linji.

iSzRoła p i l o t ó w  c y w i ln y c h .
Dzienniki łódzkie z dn. 4 b. m. zamieszczają 
w yw iady z Prezesem  tamt. Kom itetu  L. O. P. P. 
m ecenasem  Białykiem w sprawie utworzenia 
szkoły pilotów cywilnych. Szkoła powstaje 
w Łodzi, gdyż miasto to posiada najlepsze 
w Polsce lotnisko. L. O. P. P. postanowiło  w y­
budować na lotnisku odpow iednie  objekty  i p o ­
mieszczenie dla szkoły w łasnym  kosztem, znieść 
specja lny  hangar szkolny, w arsztaty  szkolne prze­
prowadzić instalacje i t. d. Szkoła wykończona 
zostanie  w r. 1927 i na jesieni b. r. rozpoczną 
się już sys tem atyczne  wykłady, a z wiosną 1928 r. 
loty próbne tak, że pierwsza partja w yszkolo­
nych w Łodzi pilotów gotow a będzie z końcem 
sezonu 1928 r.

Szkoła łódzka obliczona jes t  na 30 —1 50 pi­
lotów, którzy korzystać będą  z praw członków 
organizacji przysposobienia  wojskowego. Nauka 
odbyw ać się będzie na koszt L. O. P. P.

R o z b u d o w a  lo t n ic t w a  w  P o ­
z n a n iu .  „Kurjer Poznański" z dn. 4 b. m. 
przynosi wiadomość o zorganizowaniu loterji na 
cele rozbudowy poznańskiego portu lotniczego. 
Loterja ma dać potrzebne fundusze dla przepro­
wadzenia  robót niwelacyjnych.

E R Nb 3.

S a m o lo t  „ K a p i t a n  O r l i ń s K i “ .
„Dziennik Poznański" z dn. 27 ub. m. przynosi 
wiadomość, iż pieniądze zebrane na skutek an­
kiety wypłacone zostaną jednem u z najm łodszych 
konstruktorów lotniczych, Lipczyńskiemu, który 
od szeregu miesięcy pracuje nad budową sam o ­
lotu sportowego. Samolot o trzym a nazwę „Ka­
p itan  Orliński".

Z w a lc z a n i e  s z K o d n iK ó w  l e ś ­
n y c h  p r z y  p o m o c y  s a m o lo t ó w .
M inisterstwo Rolnictwa zamierza z wiosną p o d ­
jąć kampanję ze szkodnikami leśnem i przy po ­
m ocy samolotów i rozpylania przez nie trutki. 
Sposób  ten od kilku lat s tosow any  na zachodzie 
okazał się najskuteczniejszym .

Francja ja k  zw ykle kroczy na czele lotnictwa.

N o w y  typ  s a m o lo t u .  Przem ysł fran­
cuski wyprodukował now y typ hydroplanu prze­
znaczonego dla żeglugi przybrzeżnej i n ad  peł- 
nem morzem. Nowy hydroplan „Franco-Aviation 
Denhaut" jest  dw upła tow cem  sporządzonym  
z drzewa, w yposażonym  w 2 silniki system u 
Jupiter. W aga sam olotu  wraz z obciążeniem  w y ­
nosi 5220 kg.

N o w a  o r g a n i z a c j a  l o t n ic t w a  
w e  F r a n c j i .  W dniu 11 b. m. sos ta ła  
utworzona w Paryżu nowa organizacja lotnicza 
pod  nazwą „Związek Lotników", która obejmuje 
nietylko pilotów i konstruktorów, ale również 
wszystkie  osoby  pracujące w lotnictwie zarówno 
technicznie jak i administracyjnie. B y łoby  po- 
żądanem , by podobna organizacja pow sta ła  w Pol­
sce, gdyż stworzyłaby silniejsze p ods taw y  w sp ó ł­
pracy i koordynow ałaby wspólne  wysiłki.

Niem cy mało n.ówią, a więcej robią.

Z ja z d  o r g a n i z a c j i  K o m u n ik a ­
c y jn y c h  w  N ie m c z e c h .  Na zapro­
szenie  związku podróżujących kupców z począt­
kiem bieżącego miesiąca odbył się w Dortmund 
zjazd delegatów  wszystkich n iemieckich tow a­
rzystw komunikacyjnych. Wzięli w nim udział 
zarów no przedstawiciele komunikacji powietrznej 
jak automobilizmu oraz tow arzystw  okrętowych. 
Zapadła uchwała, że wszystkie  organizacje m u­
szą przy każdej sposobnośc i  jak najwydatniej 
propagować komunikację powietrzną, gdyż leży 
w interesie ogółu, by jaknajprędzej wybiła się 
ona na pierwszy plan wszelkich dróg lokomocji.

L o t n i c t w o  w  P r u s a c h  W s c h o d ­
n ich . Niemieckie Ministerstwo Komunikacji 
przewiduje na rok bieżący dla Prus Wschodnich 
następujące  linje powietrzne.

1. Berlin —  G dańsk  —  Królewiec.
2. Królewiec— K ow no— Sm oleńsk— Moskwa
3. Szczec in— S to łpce— G dańsk— Królewiec

z połączeniem do Berlina.
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P E L L E T I E R  D ’O IS Y  
•as f ran cu sk ieg o  lo tn ictw a.

P U Ł K .  D E  P IN E D O  
W ło s k i  as —  odby  w ą jący  sw ó j k o lo sa ln y  ra id .

MajznaKomitsi p iloci świata.
Nasz kochany Bolesław Orliński i Franciszek 
Kubiak, którzy imię Polski roznieśli po całej 
kuli ziemskiej.

As włoskiego lotnictwa płk. de P inedo  chlu­
ba i nadzieja całych Włoch i Pelletier D-Oisy 
najpopularniejszy pilot francuski, czego dow odem  
m oże być następujący wypadek:

„Czeski miesięcznik lotniczy „L e tec tv i“ za­
mieszcza sprawozdanie z ciekawego procesu s łyn­
nego asa lotnictwa francuskiego Polletier d ‘O isy . 
Otóż pewien fabrykant w ódek nazwał swój likier 
„Pivolo“, to jes t  mianem, jakim obdarzyli s ła w ­
nego lotnika jego przyjaciele. Sąd  zasądził fab ­
rykanta na w ypłacenie  lotnikowi 10.000 fr. o d- 
szkodowania, przyczem zastrzegł, że za każdą e ty ­
kietę pod nazw ą „P ivolo“, znajdującą się jeszcze 
w obiegu należy wypłacić d ‘O isy  po  200 fr.".

B. O R L IŃ S K I  i F .  K U B IA K  
n a jp o p u la rn ie js i  polscy  lotnicy.
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Rząd niemiecki przeznaczył ponadto  doda tko­
wo sum ę 405000 mk. zł. na  utrzymanie podw ój­
n eg o  ruchu na łinji Berlin— G d ań sk — Królewiec 
i 100000 mk. zł. na uruchomienie linji G dańsk 
— M arienburg—Elbing— Kllenstajn.

Przygotow ania do zaw odów  
szybow ców  w Niemczech. Dn. 26
ub. m. odby ł się w D essau (Niemcy) uroczysty 
chrzest now oskontruow anego szybowca, który, 
będąc osta tn im  wyrazem techniki, ma ustalić n o ­
we rekordy w tegorocznych zawodach szybow ­
ców. Do budow y szybowca zużyto 2300 godzin 
pracy, szybow iec  waży 80 kg.

E R M> 3 .

nich lot bezsilnikowy na szybowcu własnej kon­
strukcji s tw orzył nowy rekord włoski i pobił do­
tychczasow y rekord francuski. Szybowiec s tu ­
dentów  odbył drogę 11 i pół. kim., podczas gdy  
dotychczasow y rekord włoski wynosił 6 ,2 , rekord 
zaś francuski 8,1 kim.

Olbrzymi bydr©planT~~WłosCkt<K
rzy dotychczas utrzymują swój rekord szybkości 
na hydroplanie, zamierzają obecnie zdobyć sła­
wę posiadania najw iększego wodnopłatowca. 
W edle doniesień „L ike tosport“ inż. P egna  pra­
cuje obecnie nad budową olbrzymiego hydrop ła-  
nu, który już otrzymał miano „T itan“ i który ma

F ra n c u z k i  s te ro w ie c  lądu je

W łochy pod  wrażeniem  raidu de Pinedo

Raid lotn iczy  de Pinedo. Świa­
to w y  as lotnictwa, lotnik włoski, pułk. de P ine ­
do, dnia 2 b. m. w ysta r tow ał z Sesto  Calendo 
do S t  Remo, skąd  rozpocznie oficjalny swój 
wielki raid na przestrzeni 30000 kim. Droga ra­
idu wiedzie przez Gibraltar, w yspy  Kanaryjskie, 
Cap Vert, Rio de Janeiro, M ontevideo, Buenos 
Aires, W enecuelle, Kolumbję, Panam ę, Republikę 
środkową-amerykańską, Nowy York, w yspy  Azor­
skie, Gibraltar do Rzymu. De P inedo  tow arzy­
szą mjr. del F re to  i mechanik Zuschetti.

D e  P inedo  przebył już połowę swego olbrzy­
miego raidu na przestrzeni 30000 kim." odpow ie­
dział na depeszę  Mussoliniego, iż albo swego 
lo tu  dokona, albo nie ujrzą go więcej żyw ego 
we Włoszech.

T o  jes t  ambicja lotnika !

Loty bezsilniKowe we W ło­
szech. Słuchacze U niw ersy te tu  w Padw ie 
założyli związek lo tn iczy celem aktyw nego roz­
woju żeglugi powietrżnej. Zorganizowany przez

być poruszany motorami o sile 2000 MK- 

A nglja  szkoli pilotów.

Cyw ilne s z K o ł y  p i l o t a ż u  
w A.nglji. W Anglji is tnieje dużo klubów 
lotniczych, które mają w łasne sam olo ty  dla w y­
szkolenia cywilnego, dzięki czemu liczba Angli­
ków pilo tów-sportsm enów stale wzrasta. W cią­
gu osta tn iego  półrocza roku m inionego jeden  
z takich klubów „London Aeroplane Club” , p o ­
siadający szkołę pilotażu na samolocikach typu  
„de Havilland M o th “ osiągnął pokaźną cyfrę 
2137 wzlotów i lądowań na co zużyto godzin 
864. „London Aeroplane C lub“ liczy 314 człon­
ków z których 46 posiada dyplom  pilota-sport- 
sm ena i rozporządza w swej szkole czterema 
samolocikami wraz z trzema silnikami zap aso ­
wemu

A ustrja , Wiedeń siedzibą ciekawych pom ysłów

C z y  rew olucja w przem yśle  
lotniczym? W edle doniesień, nadchodzą­
cych z Wiednia, tam tejszy konstruktor lotniczy
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inż. Nickel wynalazł skrzydła do samolotu, 
które mogą unieść dwa razy tak wielki 
ciężar, jak skrzydła takich samych roz­
miarów dotychczas stosowane. Skrzydła inż. 
Nickla mają nadawać sam olotom  dwukrotnie 
większą szybkość przy wznoszeniu się w 
górę samolotu, oraz zezwalają na lądowanie 
na zupełnie małych terenach. Wynalazek 
ten, o ile okaże się możliwym do prakty­
cznego zastosowania  wywoła naturalnie zu­
pełny przewrót w przemyśle lotniczym.

BELG  J A  w Brukseli obraduje.

M i ę d z y n a r o d o w a  K o n f e ­
r e n c ja  lo tn ic za .  Dn. 8 b. m. roz- 
b o c z y n a ją  się w B ru k se l i  3-cie o b ra d y  
kom isji  techn icznej M ię d z y n a ro d o w e g o  
Z w ią z k u  Ż eg lu g i  P o w ie t rz n e j  (I. A. T .  A.)
— In te rn a t io n a l  A i r  T raff ic  A ssoc ia t ion .

W  ob rad ach  b ęd ą  p o w z ię te  rezo lucje ,  k tó re  
p rz e d s ta w io n e  z o s ta n ą  §ną 4-ym, k o ngres ie  mię 
d z y n a ro d o w y m  kom unikacji po w ie trzn e j ,  m a ją ­
cym  się  o d b y ć  z końcem  b ieżąceg o  ro k u  
w  R zym ie .

Z  na jw ażn ie jszy ch  sp raw , k tó re  b ę d ą  p o ­
ru sz a n e  na  ob rad ach ,  n a leży  w y m ien ić  usta  
lenie m a k sy m a ln y c h  p u ła p ó w  dla sam olo tów  

M w ik o m u n ik a c y jn y c h  o raz  na jw yższe j  siły m o to ró w , 
l i p ? ,  J a k o  d e le g a t  Polskiej Linji Lotn iczej w ob ra-  
| | f !q ^d ach  w e źm ie  udz ia ł  K ie ro w n ik  s toczni inż. 

S zan iaw sk i .

ST . Z JE D N O C Z O N E  wstąpiły na nowe tory.

Ż e g lu g a  p o w ie t r z n a  w  Sta- 
n a c h  Z je d n o c z o n y c h .  W  dziedz in ie  
rozw oju  lo tn ic tw a , ja k o  ś ro d k a  kom unikac j 
S ta n y  Z je d n o c z o n e  p o z o s ta w a ły  ba rd zo  
d a l e k o  w  tyle  poza  pań s tw am i e u ro p e j ­
sk iem u  R o k  tem u ,  k ied y  ju ż  g ę s ta  sieć linji

B A L O N  S T E R O W I E C  s ta re j  k o ns trukc ji .

p o w ie trzn y ch  łączyła  g łó w n e  m ias ta  e u ro p e j ­
skie, w  A m e ry c e  e g zy s to w a ła  ty lko  je d n a ,  
w ie lk a  t r a n s k o n ty n e n ta ln a  linja rz ą d o w a ,  
u t r z y m y w a n a  p rzez  M in is te rs tw o  Poczt, 
a s łużąca  w y łą c z n ie  dla p rz e w o z u  poczty  
lotniczej. B y ła  n ią  linja z N o w e g o  Y o rk u  do 
S an  F ran c isco .  P ie rw sz y  p o w a ż n y  k ro k  w  dzie- 
z in ie  żeg lu g i  p o w ie t rz n e j  z r o b i o n y  z o s ta ł  
w  roku 1925-ym p rz e z  u ch w a len ie  p r a w a  lo t ­
niczego, k tó re  da ło  m o ż n o ść  rządow i zaw ie­
rania u m ó w  z to w a rz y s tw a m i  lo tm czem i na  
p rz e w ó z  pocz ty ,  kon ces jo n u jąc  n ie jako  te  p r z e d ­
s ię b io r s tw a  i d a jąc  im s ta łą  p o d s ta w ę  z a ro b ­
kow ą. D alszym  k ro k ie m  j e s t  u c h w a le n ie  w  roku  
1926 p raw a  lo tn ic tw a  h a n d lo w e g o ,  k tó re  Mi­
n istrow i H a n d lu  d a j e  s z e ro k ie  p e łn o m o ­
cn ic tw o w  dziedzin ie  o rg an izo w an ia  żeglugi 
po w ie trzn e j .  W  b ieżącym  r o k u  zo rg an izo w an a  
zos tan ie  g ę s ta  sieć k o m u n ik a c j i  p o w ie trzn e j ,  
k tó r a  łączyć będz ie  w szy s tk ie  w ięk sze  m ias ta  

w  S tan ach  Z je d n o czo n y ch ,  p u n k te m  c e n ­
t ra ln y m  zaś żeg lugi p o w ie t rz n e j  będzie  
C hicago.

P la n y  dalszej ro z b u d o w y  sieci lo tn i­
czej S ta n ó w  Z jed n o c z o n y c h  p rz e w id u ją  
u ru c h o m ie n ie  linji m ię d z y  fN ow ym  Y o r ­
kiem do L os . A n g e lo s .  Część linji lo tn i ­
czych m a  być e k sp lo a to w a n a  p rz e z  F o r ­
da, k tó ry  p rz e p ro w a d z a  g r u n to w n e  s tu d ja  
nad  m ożliw ośc ią  obn iżen ia  k o sz tó w
b u d o w y  sam olo tów , a w związku z tern,
obn iżen ia  k o sz tó w  t r a n s p o r tó w  p o w ie ­
trzn y ch .  P ie rw s z e  w y p u sz c z o n e  p rzez
fa b ry k ę  F o r d a  sam o lo ty  k osz tu ją  oko ło
35,000 do larów  za sz tu k ę ,  je d n a k  F o r d  
m a  n ad z ie ję  o b n iży ć  cenę  ich o 25$, w  
m ia rę  w zm agan ia  się p ro d u k c j i .

A  D E  R, ojciec i ch luba  f ra n c u sk ie g o  lo tn ic tw a.
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C ZE C H O SŁO W A C JA  produkuje 600 samolotów  
rocznie.

Lotnictwo w Czechosłowacji.
„ L e  M a t in “ z dn. 8 b m. zam ieszcza  a r t y ­

k u ł ,  o m aw ia jący  lo tn ic tw o  w  C ?ech o s ło w ac j i  
C z y ta m y  tam , że  b u d ż e t  n a  lo tn isk o  czeskie, 
w y n o s z ą c y  w  r. 1926 152,868,000 k o r .  c z e s k , 
zo s ta ł  w y d a n y  w  n a s tę p u ją c y  sposób :

W y d a tk i  na. pe rsone l:  16,730,000, w y d a tk i  
na  m a te r ja ł :  47,431,000; na  z a k u p  sa m o lo tó w  
zaś: 55,990,000. W  zes taw ien iu  tem  nie  są 
u w z g lę d n io n e  w y d a tk i  na  u rz ą d z e n ie  p o r tó w  
lotniczych, b u d o w ę  han g aró w , zak ład an ie  stacji 
m e teo ro lo g iczn y ch  i t. d. C z e c h o s ło w a c ja  p o ­
siada o b ecn ie  3 fab ry k i  sam o lo tó w  i 4 w y tw ó r ­
nie  s i ln ik ó w  lo tn iczych. O b ecn ie  ta m te jsz y  p r z e ­
m y s ł  lo tn iczy  zdo lny  je s t  do w y tW o rzen ia  600 
sam o lo tó w  roczn ie  i z b u d o w a ł  ju ż  38 ty p ó w  
różnych  w ła sn y ch  m a s z y n  p o w ie trzn y ch .  K o n ­
s t ru k to rz y  p ra c u ją  obecn ie  n a d  p rze jśc iem  do 
b u d o w y  sam o lo tó w , sp o rząd zo n y p h  ca łk o w ic ie  
z m etalu . A rm ja  czech o s ło w ack a  posiada  3 pułki 
lo tn icze , z k tó ry c h  każdy  sk ła d a  się z 2 — 3 
g ru p  i sekcji  fo tograficznej.

S Z W A J C A R  JA  urządza  międzynarodowe zawody.

Zawody lotnicze w Szwajcarji.
A e ro k lu b  szw a jca rsk i  o g ło s i ł  p ro g ra m  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h  z a w o d ó w  lotniczych, k tó re  o d b ę d ą  
się  m ię d z y  12 a  21 s ie rp n ia  b. r. w  Z urichu . 
P ro g ra m  obe jm u je  o k rę ż n y  lo t  a lp e jsk i  o pu- 
h a r  w ę d ro w n y  C ehav ez -B id e r ,  m is trzo s tw o  a k ro -  
b a ty k i  i r e k o r d  szy b k o śc i  dla s a m o lo tó w  k o ­
m u n ik acy jn y ch  o sile n ośne j  p o n a d  200 kg . 
t o n a ż u  uży tecznego .

C e lem  zorgan izow an ia  lotu a lp e jsk ie g o ,  k t ó ­
re g o  t ra sa  biec  b ędz ie  p rz e z  L o zan n ę ,  M edjo- 
lan z p o w ro te m  do Z u r ich u ,  a na k tó re j  p r z e ­
bycie  tej d ro g i  p rz e w id z ia n y  j e s t  w y łączn ie  
je d e n  dzień , j e s t  s tw ie rd z e n ie  m oż l iw o śc i  z o r ­
g an izo w an ia  reg u la rn e j  k o m un ikac ji  p o w ie t r z ­
nej p o n a d  g ó rz y s ty m  te re n e m . Z w y c ię z c a  lotu 
o t rz y m a  p u h a r  w ę d ro w n y  C e h a v e z -B id e r  w a r ­
tości 10,000 fr. szw ajc . i n a g ro d ę  p ien iężn ą  
w  w y so k o śc i  30,000 f ra n k ó w , d ruga  n a g ro d a  
w y n o s i  2,000 fr. szw. W  lo tach  o m is t rz o s tw o  
a k ro b ac j i  p rz e w id z ia n e  są  n a g ro d y  h o n o ro w e  
i p ien iężne ,  I-a w  w ysokośc i  5,000, Il-ga  — 
2,500 fr. szw ajc .  R e k o rd  szy b k o śc i  z d o b y ty  m a  
być na  p rz e s t r z e n i  65 kim., k tó ra  to  d ro g a  
ma być p rze lec ian a  tam  i z p o w ro te m .  N a g ro ­
d y  w ynoszą .  3,000, 2,000 i 1,000 fr. szw.

TU R C JA  świeci przykładem .

Lotnictwo w Ttircji. O  ro z w o ju  
i p o p u la rn o śc i  lo tn ic tw a  w  T u rc j i  św iad czy  
fakt, iż w  o s ta tn ich  czasach z d o b ro w o ln y c h  
sk ła d e k  publiczności z a k u p io n o  30 sam o lo tó w . 
I s m e t -P a s z a  ośw iadczy ł,  że za te m i  p ie rw sz e m i

E R Ns 3.

sam o lo tam i p ó jd ą  ty s iące  innych ,  g d y ż  d z is ie j ­
sza  T u r c j a  m usi p rz y n a jm n ie j  ta k ie  s am e  su m y  
w y d a w a ć  n a  o b ro n ę  p o w ie t rz n ą ,  ja k  lądow ą.

B U Ł G A R JA . R zą d  i sejm  popiera lotnictwo.

Żegluga pow ietrzna w Buł­
gar ji. B u łg a r s k ie  „ S o b r a n ie 11 za tw ie rdz iło  
u m o w ę  z a w a r tą  p r z e z  M in is te rs tw o  K o le i  
z ta m t  T o  w. Ż e g lu g i  P o w ie t rz n e j  w  sp ra w ie  
u ru ch o m ien ia  p ie rw sz y c h  linji ko m u n ik ac j i  
p o w ie t rz n e j .  K o n c e s ja  u d z ie lo n a  z o s ta ła  na lat 
10 i j e s z c z e  w  ciągu b ieżącego  ro k u  m a ją  b yć  
u ru c h o m io n e  n a s tę p u ją c e  linje: 1) S o f ia — B urga ,
2) Sofja —  R u sz c z u k  —  W a r n a ,  k tó r a  będz ie  
częśc ią  m ię d z y n a ro d o w e j  linji b u łg a r sk ie j  B u ­
k a re s z t  — S ofja  — S a lo n ik i  — A te n y ,  3) linje, 
k tó r a  b iec  b ę d z ie  z W id y n a  w zd łu ż  D unaju  
p rzez  R u s z c z u k  do M arny , k tó ra  b ę d z ie  częścią  
m ię d z y n a ro d o w e j  linji W ie d e ń  —  B u d ap esz t  — 
R u s z c z u k  — W a r n a  — K o n s ta n ty n o p o l .  R ząd  
b u łg a r s k i  z o b o w iąza ł  się su b w e n c jo w a ć  żeg lu g ę  
p o w ie t r z n ą  do w y sokośc i  10,000,000 lew ów .

F IN L A N D JA  urządza w marcu międzynarodowy 
meeting.

Lotnictwo w Finlandji. W  końcu 
m ies iąca  m a r c a  r. b. o d b ę d z ie  się w H e ls in g -  
fo rs ie  wielki m e e t in g ,  o rg a n iz o w a n y  p rzez  m ię ­
d z y n a r o d o w ą  ligę  lotniczą. P ro te k to ra t  nad 
m e e t in g ie m  o b ją ł  d y r e k to r  lo tn ic tw a  f in landz­
k iego ,  g e n e ra ł  W uori.

S Z W E C JA .

Nowy heliKopter. D o n o s z ą  ze 
S z to k h o lm u , iż ta m te js z y  k o n s t ru k to r  lo tn iczy  
T h o rn b la d ,  w y n a la z ł  n o w y  he l ik o p te r ,  t. j. s a ­
m o lo t  p io n o w y  w zb ija jący  się w  p o w ie trz e .  
T h o rn b la d  zażąda ł  od  sw e g o  rządu  su b w en c j i  
n a  da lsze  d o sk o n a le n ie  w y n a lazk u ,  k tó ry  s p o ­
tka ł  się z uznan iem  k o m p e te n tn y c h  sfer.

R O S J A  SO W IEC K A.

Nowy środeR loKomocji. D z ie n ­
niki s z w ed zk ie  d o n o sz ą  o w ynalez ien iu  w  R osji  
Sow ieck ie j  n o w e g o  ś ro d k a  lokom ocji .  S ą  to  
sanki, w y p o sa ż o n e  w  silniki i śm ig ła  s a m o lo ­
to w e ,  k tó re  p o zw a la ją  na  unoszen ie  się  po jazdu  
w  p o w ie trzu ,  w m ie jscach  t ru d n y c h  czy nie­
m o ż l iw y ch  do p rz e b y c ia  z iemią. W e d l e  d o n ie ­
sień P o s e ls tw a  S o w ie c k ie g o  w S z to k h o lm ie  
m a  b y ć  zo rg an izo w an a  p r ó b n a  p o d ró ż  15-tu 
s a n e k  sa m o lo tó w  z M o s k w y  p rz e z  F in lan d ję  
do S zw ecji .



Jagienka z pod Lublina.

O D W R O TN A  STR O N A  M EDALU.
M ó w ią  o nas, ż e ś m y  b irbanc i  jak ich  m ało , 

że b a ła m u c tw o  ob ra ło  w  nas s ied lisko , że  cy ­
wil, żo łn ierz  i m a ry n a rz  razem  wzięci, m o g ą  
d o p ie ro  osiągnąć  t ą  d o s k o n a ło ś ć  i lo śc io w eg o  
h u l ta js tw a ,  co —jed en  ło tn ik -n ieboże  p o  o b ło cz ­
k ach  i c h m u rk a c h  latający!

„ N iebezp ieczeńs tw o  czyha  n a  n ich  każdej 
chwili i — le k c e w a że n ie  w sz y s tk ie g o  co św ię te  
—  z chęc ią  u życ ia  w  z g o d n ą  p a rę  łączy" — 
dod a ją  w yśw ie t la jąco .

W ła śn ie !  A żeb y śc ie  wiedzieli:  cywilu, żo ł­
n ie rz u  i m a ry n a rzu ,  że  n a  k ażdego  z w as  w ię ­
cej s k o n k re ty z o w a n y c h  n ieb ezp ieczeń s tw  czy­
ha niż n a  n a s — p ta s z k ó w  lekko-nośnych .

R ek in ,  kap ra l  lub  m in is te r  nie w y trz y m u je  
o ceny  p o ró w n a w c z e j  z b ezzębnym  o b ło czk iem  
czy  też  czys tą  a tm o s fe rą  o tacza jącą  sam olo t 
od  d w u s tu  m e tró w  w  g ó rę  począw szy .

K a ta s tro fa ?  G d z ie  jej nie byw a! W  k a ż d y m  
raz ie  w olę  p o w ie t rz e  niż s ło n ą  w o d ę ,  r ed u k c ję  
lub kulę. Innym i s ło w y  p o w ied z iaw szy ,  p r z y ­
p isy w a n e  n a m  h u l ta js tw o  nie m oże  b y ć  sp o ­
w o d o w an e  „ k a rk o ło m n o śc ią ” n aszeg o  fachu, ale 
raczej m o ż e  jego  ro d za jo w o śc ią ,  jeże li  ze 
w z g lę d u  na p o łech taną  am bic ję  m ę s k ą  w y p a ­
da p rzy zn ać  się do za rzu tów . B o d o p ra w d y ,  
jak  się cz łow iek  w  te  n iezm ie rne  p rz e s tw o rz a  
dos tan ie ,  to  n a s tę p u je  ta k  c u d o w n e  oczyszcze­
nie ze w sze lk ich  na lec ia łośc i z iem skich, że p o ­
tem  należy  wziąć d o sk o n a łą  „k ąp ie l” św ia to ­
wą, ab y  m ieć  coś zn ow u  do oczyszczenia .

O tó ż  ja, A le k s a n d e r  i O t to  b y l iśm y  łączni­
kami n ieba  z z iem ią . T o  znaczy  — w y la ty ­
w a liśm y  b a rd z o  wysoko, a ląd o w an ie  w y p a d a ło  
często  za ku lisam i ba le tu ,  k tó ry  b y w a  o czy ­
w iście  na ziem i. A le  cóż to  z łeg o  baletn ica? 
K obie ta  o c e n ty m e t r  k ró ce ju b ran a ,  ot i w szystko!

M ie liśm y  ich sześć, tak ich  w ybranych , 
„p rzes ianych" , extra! H e la ,  Pola, Ira, Z iuta , 
K saw a  i Zosia. T a  os ta tn ia  to by ł  s iedm na-  
s to le tn i  dzieciak, o ciekawie o tw ar ty ch  n ie b ie ­
sk ich  oczach, p u szy s te j  b lo n d  czup ryn ie  i s ło ­
d y c z y  w  an ie lsk im  buz iaku . T a k i  cherubinek , 
k tó re g o  g rzech  b y łb y  tknąć .

N a scen ie  w idzia ło  się w  niej ro z k o sz  ta ń ­
ca, p o ch łan ia jącą  ca łe  je s te s tw o  tej bale tn icz-  
k i z zaw odu. P o z a  scen ą  śm iała  się mniej 
niż in n e  i była zawsze blizko mnie tuląc się 
w  zadum an iu ,  j a k b y  o d czu w ała  m ój k u l t  dla 
je j  n iew innośc i  i p łynące  s tąd  bezp ieczeń s tw o .

N a w e t  n ie  p o c a ło w a łe m  jej nigdy!
Nie chcia łem  dz iec iakow i g ło w y  zawracać! 

W  ty m  wieku, p o c a łu n e k  j e s t  ró w n o z n a c z n y  
ś lu b o w an iu  miłości. K a w a le r  pow in ien  dać na

zap o w ied z ie ,  a ż o n a ty  — z łożyć  w  konsysto -  
r z u  p o d a n ie  o ro z w ó d .  W  p rzec iw n y m  raz ie  
robi s ię  w y ło m  w  d u sz y  dz iew częcej,  a  sobie  
k ra m  n iep o trzeb n y .  W o lę  s ta rsze .  W o lę  te ,  
k tó re  p o ży cza ją  siebie, n ie  dając się n a  w ła s ­
ność, często  ob a rcza jącą  p o n a d  o s ią g n ię tą  
p rz y je m n o ś ć .

Z a p ra sz a l iśm y  częs to  nasze  bale tn iczk i  na 
bu te lkę  w ina  i c ias tka . L ubiły  nas. T o  były  
b a rd z o  p o p ra w n e  o b y w a te lk i  k ra ju  i p ro p a g a n ­
da lo tn ic tw a  tra f ia ła  na odpow iedn i te ren .

J a  z a jm o w a łe m  d w u p o k o jo w y  lokal, zas łu ­
gu jąc  tem  n a  m ian o  b u rż u ja .  T a k ie  p ro le ta r -  
jackie  p o s p ó ls tw o  j a k  A le k s a n d e r  i O tto ,  d u ­
siło się w jed n e j  c iupce  odna ję te j  p rz y  ro d z i ­
nie. Z  tego  p o w o d u  w ino by ło  p i jan e  (i d z ie ­
w czę ta  też) w  m oich  a p a r ta m e n tac h .  O tó ż  
raz, A le k s a n d e r  w ysili ł  się na  w y p ra w ie n ie  
u  m nie  sw o ich  im ienin . N a sz e  baletn iczki s ta ­
wił}? się w kom plecie , oczyw iśc ie  d o p ie ro  o 
11 ej min 30 w ie c z o re m  po p rz e d s ta w ie n iu .  
W y g ło d z o n e  to  by ło  rze te ln ie ,  ze w zg lęd u  na 
p o t rz e b n ą  lek k o ść  w  tań cu ,  w ięc  za s ta w io n y  
s tó ł w y w o ła ł  en tuz jazm  i zdw ojone  czułości 
dla p rzedstaw ic ie li  lo tn ictw a.

Takie k róce j  u b ra n e  kobie tk i są  szczere  
i dob re .  W ie d z ą  co się k o m u  za co na leży  
i n ig d y  o to  n iem a  k łopo tu .

J a k  sobie  tro sz k ę  z jad ły  i w ypiły ,  p o r o z u ­
m ia ły  się w zrok iem  i ze rw aw szy  się od  s to łu  
z aczę ły  p ro d u k o w a ć  now y taniec A le k sa n d ro ­
wi na im ieniny.

To b y ło  n iezm ie rn ie  miłe!
B o  cóż więcej dać  m o g ły  b iedne , w y zy sk i­

w a n e  d z iew częta?  C u d  sw e g o  ciała? Nie! P i e ­
s zczo ta— to w z a je m n y  dar! B ie rze  s ię— dając 
w  ró w n y m  s to p n iu  i żadna ze s t ro n  n ie  m oże 
być zdania , że o b darow ała  b a rd z ie j  niż sam a  
o b d a rz o n ą  zosta ła .

Z a u w a ż y łe m  w  m o m en c ie  tańca, że A le ­
k sa n d e r  ła k o m y m , lu źn y m  w z ro k ie m  obrzuca 
w y sm u k łą  figurkę m a łe j  Zosi, a w  całej tw arzy  
czai mu się chęć z a d o w o len ia  żądzy.

U raził  m n ie  ten  cynizm , k ładący  się z im nem  
c ie lsk iem  ro p u ch y  na  biel. kw ia tu  dziewiczej 
n iew innośc i  i p o s ta n o w i łe m  p ilnow ać  A le k s a n ­
dra.

G d y  sk o ń c z y ły  tańczyć po sad z i łem  Zosię  
p rz y  sobie, u w aża jąc  a b y  n ie  zawiele  piła. 
L ecz  A le k s a n d e r  w ciąż dolew ał. T o a s ty  nie 
um ilka ły  ani na  chwilę. K s a w a  i H e la  o p ie ­
ra ły  się już o s ied ząceg o  m iędzy  nimi O tto n a ,  
I ra  i Z iu ta  w yły  j a k ą ś  danc in g o w ą  p io sen k ę ,  
a T o la  w is ia ła  m i na  szyi. S am  czułem  de-
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l ika tny  z a m ę t  w  g ło w ie  i lekk i  p o sz u m  krwi. 
J e d y n ie  pam ięć  o g ro ż ą c e m  Z os i  n ie b e z p ie ­
czeńs tw ie  u t r z y m y w a ła  m n ie  w  ra m a c h  p rzy ­
tom ności. N a ra z  m a ła  zb lad ła  i p rzechy li ła  
się w  tył,

L e d w ie m  zdąży ł p o d sk o czy ć ,  upad la  mi 
w  objęc ia  zem dlona .

U p i ła  się  do n ie p rz y to m n o śc i .  A  t a k a  była  
p rz y te m  śliczna i n iewinna, że  z czu łośc ią  
s ta rsz e g o  b ra ta  zan ios łem  ją  do d ru g ie g o  p o ­
ko ju ,  ocuciłem , p o m o g łe m  p rz e b ra ć  się z ko- 
s t ju m u  w  m o ją  w ła s n ą  p y ja m ę  i u ło ż y łe m  
w  łóżku .  W ó w c z a s  Zosia u ś m ie c h n ę ła  się jak  
m ały , p y z a ty  an io łek  n a  o b razach  św ię ty ch  
i p o c a ło w a ła  m n ie  w  rę k ę .  T o  m ilczące  d z ię ­
kczynien ie  b y ło  mi s to k ro tn ie  o p ro c e n to w a n ą  
n a g ro d ą .

Już  b łęk i tn ie  robiło  się  na  św iec ie  gdy  p o ­
zos ta łe  d z iew czę ta  op u śc i ły  n asz  lokal, o d p r o ­
w ad zo n e  p rz e z  O t to n a .  A lek san d e r  zo s ta ł  u 
m nie  n a  noc, w łaśc iw ie j  m ó w iąc  n a  dzień 
i rzucił  się z m ę c z o n y  na  o to m a n ę .  P o d e j r z e ­
w ając go ciągle, z a m k n ą łe m  Z o s ię  w  s ą s ie d ­
n im  p o k o ju ,  a ch o w a jąc  k lucz  p o d  p o d u s z k ę  
rzuc iłem  w cale  n iedw uznaczn ie :

—  W a ra !
P rz e d  w ie c z o re m  w p a d ł  O t to n  z d z iew czę ­

tam i p o  Zosię  na p rz e d s ta w ie n ie .  Z b u d z i l i ś ­
m y  się zupe łn ie  w ypoczęc i .  O tw o rz y łe m  z 
klucza w ięz ien ie  i w y p u śc i łe m  ś l icznego  p ta ­
szka, b lo n d  w ło s e g o  , ,ch ło p czy k a“ w  ko loro- 
w ej p y jam ie ,  k tó ry  d z ię k o w a ł  mi raz  je szcze  
za t ro sk l iw ą  opiekę .

T e g o  w ieczo ra  n ie  m ie l iśm y  się sp o tkać .  
1 nam i naszym  b a le tn ic z k o m  na leża ł  się o d p o ­
czy n ek  po  im ien in o w e j  libacji. N az a ju t rz  r a ­
no, w  d rodze  na lo tn isko , g dz ie  p rz y b y ły  n o ­
w e  sa m o lo ty  do o b la ty w a n ia  w p a d łe m  po 
A le k s a n d ra .  W chodziło  się do n ie g o  z o g ó l ­
n eg o  k o ry ta rza ,  bez sp ec ja ln y ch  an o n só w , 
zw łaszcza, że n ie  m ia ł  zw y cza ju  z a m y k a ć  się 
na klucz. W  chwili g d y  n a c isn ą łe m  k la m k ę  
u s ły sz a łe m  za d rzw iam i śm iech  kob iecy .  C o ­
fnąć się b y ło  zapóźno ,  d rzw i u s tąp i ły  p ie rw e j  
n iżby  na leża ło ,  a ja  zn a laz łem  się w  p o k o ju .

O d w r ó c o n y  p lecam i do m n ie  A le k s a n d e r  
w iąza ł  k r a w a t  p rz e d  małym lu s te rk iem , a w je ­
go łóżku ,  n a k ry ta  k o łd rą  po  szyję, z anos iła  
się od  śm ie c h u  m ała ,  n iew inna  Zosia, p y z a ty  
an io łek  z o b ra z ó w  św ię tych ,  b lond  w ło sy  
c h ło p czy n k a  z w c z o ra jsz eg o  popołudnia .. .

C ofnąłem  się  sm a g n ię ty  b iczem  d z iew czę­
cego cyn izm u i w p ó łp rz y to m n y  zb ie g łe m  ze 
schodów .

—  Widzisz, durniu! S t r a ż n ik u  cnoty! H u l ­
ta jska  dusza p a d ła  ci na  tw a rz  p rz e d  bielą  
kw ia tu ,  a on  ty m c z a se m  b ia łośc i sw e j  zb ru -  
kać  n ie  z a w a h a ł  się.

— S t r z e g łe ś  szań có w , k tó re  o d d a w a ły  się

E R Nb 3.

sam e, z n a jd u jąc  ro z k o sz  w  u p a d k u ,  a w eso ło ść  
— w  n ie p ro sz o n e j  opiece!

S k o c z y łe m  do ta k s ó w k i  i u s u n ą w s z y  szo ­
fera p o p ę d z i łe m  p ie rw s z y m  b ieg iem  na  lo tn i­
sko . P iln o  mi by ło  d o p a ść  sam o lo tu  i o d e r ­
wać się w re sz c ie  od  ziemi, i w s t r ę tn e j  mi dziś 
cyn izm em  Zosi, z ło to w ło se j  dz iew czynki.

W s z y s tk a  k r e w  rozsza la ła  mi się w  ży łach . 
N ie sm a k  ducha s p r o w a d z o n y  do  f izycznych  
o d c z u w a ń  d ław ił  m n ie  ż ó łc io w ą  g o ry czą .  N ie ­
n a w id z i łe m  Z o s i  za  fałsz, za w y b ieg ,  za „ ro ­
b ien ie"  sk ro m n o śc i ,  za ten  ból, k tó r y  mi jej 
b e z w s ty d  sprawił.

G d y  za p u sz c z o n y  m o to r  w prow adził  w  ruch  
śm ig ło  i s a m o lo t  ru sz y ł  z m ie jsca ,  o p a n o w a ł  
m nie  b e z p rz y to m n y  szał.  C zu łem , że n ie  w y ­
s ta rc z y  mi dziś sp o k o jn ie  s z y b o w a ć  w  p r z e ­
s trzen iach ,  że  p ra g n ę  b u rz y  rów n o zn aczn e j  
h u ra g a n o w i  sza le jącem u  w e  m nie! M ó w io n o  
m i p o te m , że  to  by ł r e k o rd o w y  lot, p r z e p la ­
tan y  sz e re g ie m  n a jw y ra f in o w a ń sz y ch  a k r o b a ­
cji. J a  nie z d a w a łe m  so b ie  z te g o  s p ra w y .  
P r z e ż y w a łe m  ty lk o  s to p n io w e  u sp o k o je n ie  
w s tęp u jące  mi w  k r e w  ja k  cisza p o  wielkiej 
b i tw ie  uczuć i b y ło  mi z tern dobrze .

O d  tej chwili m in ę ło  p a r ę  lat. A le  jeżeli  
k to ś  w y ra ż a  zd an ie  o b isu rm a ń s tw ie  braci lo t ­
niczej, m n ie  p rz e d  oczam i s ta je  o b ra z  ch ic h o ­
czącej Zosi w  łóżku  A le k s a n d ra  i choć p ra g n ę  
roześm iać  się z te g o  w s p o m n ie n ia  —  tw a rz  
w y k rz y w ia  mi się  k o m ic z n y m  sp a z m e m  nie 
m a jącym  nic w s p ó ln e g o  z w eso ło śc ią .

OD REDAKCJI.

W drugim numerze „Steru" wspo­
minaliśmy o pracy P. Szynkiewicza, 
który obiecał podzielić się z  Sz. Czy­
telnikami swemi wrażeniami z  budowy 
pierwszego swego szybowca. Opis ten 
m iał się ukazać w num erze m arcowym . 
Ponieważ nie przysłano nam na termin 
odpowiednich klisz z  W arszawy zm u­
szeni jes teśm y  dopiero w kwietnio­
wym numerze w ydrukow ać projekt 
młodego konstruktora.
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Mimo p a rokro tnych  u rgensów  n iek tó re  Komitety 
P o w ia to w e  do tej p o ry  nie  nadesłały  jeszcze sp ra w o z ­
dania  rocznego  za rok  1926.

Lub . K om ite t W ojew ódzki kom uniku je  ty m  Komi­
te tom  Pow ., że jeżeli do dnia i  kw ie tn ia  r. b. spra-

W I Z Y T

Z astępca  Szefa p ro pag an dy  p. Gustaw L aw ina  zw i­
zy tow ał i p rzep ro w ad z i ł  k u rsy  m e todyczne  L. O. P. P. 
w  m -cu  lu tym  w następu jących  powiatach:

3.11. Kurs m etod yczn y  w Ł u k o w ie .  O rgan iza to ­
ram i kursu  byli  W W P P .  S ta ros ta  Michał Słomiński, 
k tóry  w ezw ał  na k m s  wszystkich w ójtów  i pisarzy 
gminnych, oraz Inspek to r  Szkolny Zychowicz , który 
zezwolił nauczycie ls tw u na uczestn iczenie  w kursie  
podczas doroczn go W alnego Zebran ia  Ogniska.

Z akcją L. O. P. P. zapoznało się około 260 słu­
chaczy. W  tym o kres ie  Pow . Kom. L. O. P. P. w 
Łukow ie  urządził tydzień p ro p ag an d o w y  L. O. P. P 
rezu lta tem  cz-go  w Ł ukow ie  zapisało się do 1000 
członków.

7—8.II Wizytacja w C h e łm ie .  Komitet Powiat,  
zd ek o m p le to w an y  i poza III Tygodn iem  L otn iczym  
nie objawiał żadnej działalności.  S praw o zdan ia  do tej 
pory  nie nadesłał.

W  obręb ie  Komitetu znajdują się 3 Koła szkolne—
600 członków. Podczzs III T ygodn ia  L otn iczego  ze ­
b rano  zł. 1225 gr. 65.

14.11. O dczyt w  Chełm ie p. t. „Polska uskrzydlona" 
na sali R esursy  było około 100 słuchaczy.

1511. Chełm . O godz. 1 popoł. odczyt w  Semi- 
nar jum  Naucz. Męskim dla uczniów i G rona P e d a g o ­
gicznego p. t. „Młodzież musi tw orzy ć  Koła lo tn icze” 
S łuchaczy by ło  przeszło 200, P. D yr. Dr. Markiewicz 
zorganizował później Koło Lotnicze ze słuchaczy Se- 
minarjum, k tóre  liczy 50 członków.

T egoż dnia o godz. 2 popoł. odbył się skrócony 
kurs  m etodyczny na  Zjeździe D ozorów  i O piek  szko l­
nych. S łuchaczy  było 60.

Wieczorem wizytacja m odela rn i chełmskiej.
Modelarnia chełm ska jes t  sekcją  Koła Miłośników 

lo tnictwa p rzy  P ań s tw o w em  gimn, im. St. C zarniec­
kiego, is tnieje 2 la ta i dzieli się na dwa stopnie: niż­
szy stopień liczy 22 uczniów V kl., k tórzy  z o b o w i ą z ’

16 — 11. S o k o ł ó w .  Publiczny odczyt p. t. 
„Polska musi mieć  skrzydła" wysłuchało około  
120 osób.

17— II. S o k o ł ó w .  Kurs Matodyczny dla
urzędników samorządowych Organizatorem 
kursu był p. Starosta Tadeusz Majewski, który

w ozdań  żądanych nie nadeślą, będą  musiały  być na 
m ocy  now ego  S ta tu tu  rozwiązane, a na  ich miejsce 
będzie  w yznaczony  Komisarz P ow ia tow y  L. O. P. P., 
k tó ry  akcję na te ren ie  pow iatu  p rzep ro w ad z i  do czasu 
ukonsty tuow an ia  się now ych  władz,

f l C J E .
ku p racu ją  2 godziny na tydzień, stopień  w yższy  li­
czy 30 uczn iów  kl. VI — p racu jący ch  rów nież  2 g o ­
dziny na tydzień. Modelarnia posiada  bogate, w łasne 
w arsz ta ty  jak: ślusarski,  stolarski,  b lacharsk i i k o w a l ­
ski. K onstruk torzy  brali udział w  konkurs ie  model* 
la ta jących  w okresie  111 T ygodn ia  L o t i ic z e g o  i u zy ­
skali 2 nag rody  1 i 111,

O becnie  m odela rn ia  ma 52 m odele  na ukończeniu  
w łasnej konstrukcji .  Należy podkreś lić  doniosły fakt 
w  życiu tej modelarni, budu je  on własny, m ały  in s ty ­
tut aerodynam iczny , który na jesieni b. r. będzie od­
dany do dyspozycji m odelarn iom  szkolnym na terenie  
W o jew ód z tw a  L ubelskiego.

W ie lk ie  zasługi około rozw oju  m odelarn i położył 
W P an  Dyr. Ambroziewicz, k tó ry  dokłada wszelkich 
starań, aby  m odelarn ię  u trzym ać  na najw yższym p o ­
ziomie, nie żądając od K om ite tu  W oj.  żadnych subsy- 
djów za wyjątk iem in s truk to ra -m odela rza .  P raw ą  r ę ­
ką Dyr. A m broziewicza  jes t p. prof. Zajdłer,  k tóry  
bardzo  gorliwie udziela się p rac y  w m odelarni.

Koło Miłośników lotnictwa, k tóre  z pośród  siebie 
wyłoniło sekcję m odela rską  ma jeszcze  sekcję p ro ­
pagandow ą, nadzwyczaj żywotną. P racą  sw ą  pobu ­
dza młodzież n iezorganizow aną do in teresow ania  się 
lo tn ic tw em  narodow em . Sekcja  ta urządza  odczyty, 
refera ty , loterje, a dochód z pow yższych  imprez p rze ­
znacza całkowicie  na u trzym anie  modelarni .  Należy 
zaznaczyć, że sekcja p ro p a g a n d o w a  założyła u siebie 
kliszarnię i p rzygo tow uje  p rzezrocza  do w ykładów. 
Modelarnia chełm ska pod każdym  w zg lędem  p r o w a ­
dzona jes t tak dobrze  że może posłużyć za w zór — 
jes t ona ch lubą  Komitetu Woj. — szkoda tylko, że 
m ie js :ow e  społeczeństwo do tej po ry  tą w ażną p la ­
ców ką nie zechciało się za in teresow ać.

In s truk to rem  tej m odelarn i z ram ien ia  Komitetu  
W ojew ódzkiego L. O. P. P. jes t  od początku jej po ­
w stania  p. Ju l jan  Giżycki.

duży nacisk kładzie na organizacją L, O. P. P. 
w powiecie.

Z akcją L. O. P. P. zapoznało się 60 s ł u ­
chaczy. Tegoż drr.a wieczorem w g a b i n e c e  
p. Starosty zorganizowano Powiatowy Komitet
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L. O. P. P. i Koło Miejskie.  Osobo wy skład 
Komitetu przedstawia się następująco:

Prezes — Starosta Majewski Tadeusz  
v- „ 1. — Zygmunt  Paszkowski,  
v- „ II. — Wacław Czarniecki,
Skarbnik — Budzyński Józef ,
Sekretarz — Turos Jan,

Członkowie: Wolanicz Rudolf, Jacurzyński
Benedykt,  Elenszuk Jan; Komisja rewizyjna: 
Stanisław Olędzki, Stanisław Klimkowicz, Feliks 
Grzymała i Witold Trzmielewski.

Osobowy skład Koła miejskiego podamy  
w następnym numerze.

1 8 — II. B ia ła  P o d la s k a ,  w iz y t a c j a .  Skład 
osobowy Zarządu Komitetu:

Prezes — Prok. Tuz Wacław,
Człokowie Płk. Bitner i Dyr. Nastarski. Kół 

lokalnych Komitet liczy 3. Członków — 100. 
W roku 1926 na cele L. O. P. P. zebrano  
2675,  10.

1 9 — 11. J a n ó w  P o d l  , w iz y ta c ja .  Komitet  
zdekompletowany.  Akcję na terenie powiatu 
prowadzi p. Starosta Bernatowicz.  Kół żadnych  
niema, członków nie posiada.  Dzięki opodatk o­
waniu po 5 gr. z morgi powiat Konstantynow­
ski zebrał w okresie 1924, 25 i 26 r. zł. 13.386,  
61 gr. oprócz tego  większa własność  do tej 
pory nie wpłaciła zadeklarowane 8 tys. zł.

2 0 — 11. R ad zyń , w iz y ta c ja  Skład osobowy  
Zarządu Komitetu:

Prezes — Inż. Horecki Marjan,
Sekretarz — Jan Błaszczak,
SKarbnik —  Milanowski Wincenty,  
Członkowie: Ks. Prałat T. Osiński,  starosta 

Michał Wazowski.
Komitet liczy 3 Koła, 175 członków. Na cele  

L. O. P. P. w r. 1926 zebrano 2100 zł. Spra­
wozdania nie nadesłano.

21 — 11. W ło d a w a ,  w iz y ta c ja .  Komitet zde ­
kompletowany.  Obecny Zarząd stanowią:

Prezes — Rejent Swietliński,
Sekretarz — Barcz Edward,
Skarbnik — Chmielewski Leonard 
Komitet liczy 6 Kół, członków 400. W roku 

1926 łącznie z III Tygodniem Lotniczym zebrano  
1978.52 gr.

2 2 —li. L u b a r tó w ,  w iz y ta c ja .  Osobowy  
skład Zarządu Komitetu:

Prezes — b. Starosta Stefan Mańkowski.  
v.- „ I. Instruktor Szkolny Chłopicki Bro­

nisław, v. prezes II.— Ks. Prałat Bramski,
Sekretarz — Stanisław Weber,  inspektor Sa­

morządu Gminnego.
Skarbnik — Bazanowa Aniela.
Członkowie: Wł. Śliwa, burmistrz m. Lubar 

towa, Wacław Kopiński, burmistrz m. Łęczna  
Stefan Tatarczuk poseł ,  Bolesław Kucharski  
Wiktor Korzeniowski,  wójt gminy Chudowoła  
Jan Kiełczewski,  sekretarz gminy Czemiernik  
i Kacper Zarzycki.

E R Ne 3.

Komisja rewizyjna: Stanisław Sulicki, Na­
czelnik Urzędu Skarbowego,  ks. Ślusarz, wikar- 
jusz parafji Lubartów. Komitet liczy 16 Kół lo­
kalnych, 538 członków.  W r. 1926 zebrał na 
cele  L. O. P. P. 12.095 zł. 95.

2 3 - 2 4 — 11. T o m a s z ó w  Lub., w i z y t a c j a  
Skład osobowy Zarządu Komitetu:

Prezes — Major Sudoł  Franciszek,
V.-prezes — Krzyżanowski August,  burmistrz 

m. Tomaszowa,
Sekretarz — Mucha Józef  — Inspektor 

Szkolny,
Skarbnik — Kuzia Wiesław,
Członkowie: Kułakowski Henryk.
Komisja Rewizyjna: Leszczyński Witold,

Witkowski Zbigniew, Koralewicz Józef.  Komitet  
ii czy 6 Kół, 440 członków, zebrał na cele L. O. P. P. 
w r. 1926 1628.60 gr. 111 Tydzień Lotniczy dał: 
142 zł. 15 gr. Obecnie  akcją L. O. P. P zain­
teresował  się p. Starosta Młodzianowski i po­
piera organizację L. O. P. P. w powiecie.

Z a m o ś ć .  W iz y ta c ja  M o d e la r n i .  W po­
czątkach listopada r. z. z inicjatywy Lub. Ko­
mitetu Woj. li. O. P. P. i przy moralnem po­
parciu miejscowego Komitetu Powiatowego  
została zorganizowana w Zamościu modelarnia  
przy Państw. Gimn. im. Hetmana Zamojskiego,  
która miała obejmować  i uczniów zamojskiej  
szkoły rzemieślniczej.

Do nowopowstałej  modelarni Komitet Woj.  
przydzielił fachowego instruktora — modelarza  
p. L. Giżyckiego,  który raz w tygodniu dojeż­
dżał do Zamościa i prowadził wykłady teorety­
czne z zakresu modelarstwa.

Wkrótce po rozpoczęciu wykładów Szkoła  
Rzemieślnicza w Zamościu wycofała swoich  
uczniów z powodów bliżej nam nieznanych.  
Prace w modelarni zamojskiej zostały wskutek  
tego  do pewnego stopnia załamane,  dzięki je ­
dnak zdecyd ow ane m u poparciu moralnemu  
i materjalnemu Dyr. Gimn. p. K. Lewickiego  
modelarnia zamojska stanie niewątpliwie na 
właściwym poziomie.

Dyr. Gimn. wydelegował  z grona profesor­
skiego p. prof. Madlera, który postawił sobie  
za zadanie modelarnię prowadzić dalej.

W porozumieniu z miejscowym Komitetem  
Pow., któremu zaieży na rozwoju modelarni  
Dyrekcja gimn. zakupuje potrzebny warsztat  
podręczny.

Modelarnia zamojska liczy 40 uczniów, któ­
rzy ukończyli  teoretyczny kurs modelarstwa  
i przechodzą do zajęć praktycznych.  Mimo to, 
że modelarnia nie posiadała jeszcze warsztatów  
— kostruktorzy zamojscy posługując się prymi- 
tywnemi  narzędziami wykończyli  całkowicie 10 
modeli .  Modelarnia zamojska jest sekcją nowo-  
zorganizowanego Koła Miłośników Lotnictwa  
przy gimn. państw, w Zamościu.
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L o t n is k o  w  Z a w a d z ie .  Stosownie do pro­
gramu Głównego Zarządu L. O. P. P. Komitet  
Woj przystąpił do budowy lotniska na linji 
Zamość  — Zawada. Komisja składająca się 
z WWPP. Płk. Stanisława Kwaśniewskiego,  D-cy 
III Dyw. Legjonów.  Mecenasa  Tomasza Czerni­
ckiego,  członka Wydziału Pow. i Radnego Rady 
Miejskiej Zamojskiej, aplikanta sądo wego  p. Cze­
sława Kuncewicza, sekretarza Komitetu Pow.  
L. O. P. P. w Zamościu i Zastępcy Szefa Prop. 
Lub. Komitetu Woj. p. Gustawa Lawiny w dniu 
2 lutego r. b. po dłuższych poszukiwaniach  
wynalazła teren 45 ha. w promieniu 4 kim. 
od Zamościa na folw. Płoskie, na leżącym do 
ordynacji  zamojskiej.

Na budowę powyższego lotniska Wydział  
Sejmiku Powiatowego w dniu 25 lutego r. b. 
uchwalił subsydjum 5 tys. złotych.

Dn. 26 lutego w tej sprawie zebrała się 
komisja w gabinecie p. Starosty w składzie: 
WWPP. Płk. Kwaśniewski, Starosta Koślacz, 
Kowerski Stanisław i Gustaw Lawina i uch wa­
liła:

1. Komitet zamojski bierze na siebie o b o ­
wiązki gospodarza przy budowie lotniska w Za­
mościu.

2. Komitet zamojski ze składek, ofiar i im­
prez Tygodnia Lotniczego zobowiązuje się ze­
brać na lotnisko su m ę  12.000 zł. Prezydjum 
Woj. Komitetu prowadzi obecnie  pertraktacje 
z Ordynacją Zamojską o kupno powyższego  
obszaru. Skoro sprawa kupna zostanie zała­
twiona Komitet przystąpi do pierwszych prac, 
związanych z budową lotniska.

S u b s y d j a  W y d z ia łó w  P o w ia t o w y c h  i M a ­
g is t r a tó w .  W początkach tego  miesiąca Ko­
mitet Wojewódzki rozesłał do wszystkich Kom.  
Powiatowych okólnik, którym polecił zwrócić 
się do miejscowych Wydziałów Pow. i Magi ­
stratów z prośbą o subsydjum na rzecz Ligi. 
Przypominamy raz jeszcze,  że państwo nasze  
jest w wielkiej potrzebie na polu lotnictwa,  
obecna sytuacja polityczna wymaga zdwojenia 
wszelkich wysiłków, aby zadość uczynić w ym a­
ganiom armji. Wydziały Powiatowe są obecnie  
w trakcie uchwalenia budżetów — będą więc  
mogły pewne sum y na lotnictwo uchwalić.

Teko mom ent u pod żadnywi pozorem prze­
oczyć Komitetom Powiatowym nie wolno.

O ł o s  m o d e la r n i .  Instruktor Modelarni  
Komitetu Woj. ciężko zachorował i musiał  się 
poddać dłuższej kuracji. Wobec  czego  Komitet  
Woj. nie mając rezerwowego modelarza nie 
może modelarniom służyć tego rodzaju po­
mocą.  Modelarnie che łmską będzie prowadził  
przy pomocy p. prof. Zajdlera p. Dyr. Ambro-  
ziewicz. Modelarnie zamojską z ramienia Komi­
tetu Woi. będzie prowadził p. Czesław Kunce­
wicz. Modelarnię lubelską będzie prowadził  
p. R. Szynkiewicz.

P o d s t a w a  o r g a n iz a c j i .  Podstawą każdej 
organizacji,  a więc i L. O. P. P. są stali cz łon­
kowie czynni,  którzy płacą regularnie składki  
członkowskie.

Przypominamy Komitetom Pow. raz jeszcze,  
że listę członków należy prowadzić bardzo skru 
pulatnie,  albowiem na podstawie wykazów Ko­
mitet Woj. zażąda wpłat takich sum od Pow.  
Komitetów, jakie powinny wpłynąć od zg łoszo­
nych członków. Akcja imprez należy do wpły­
wów nadzwyczajnych, a cały budżet Komitetu 
Woj. opiera się tylko na składkach członkow­
skich. To jest podstawą organizacji i od tego  
odstąpić nie wolno.

Przewodniczący ( — ) Dr. S t. B ryła .
Sekretarz ( — ) F ranczak.

P la n  w y z y t a c j i  i k u r s ó w  w  m ie s ią c u  
m a r c u .  12 — III — Kurs metodyczny w Białej 
Podl.

13— III — Odczyt  p t. „Polska uskrzydlona" 
w Białej Podl.

14— III — Kurs metodyczny w Janowie Podl.
16— 111— „ „ w  Radzyniu.
17— 111 — Odczyt p. t. „Polska uskrzydlona" 

w Radzyniu.
1 8 —111- „ 

w Międzyrzeczu.
20— 111— Odczyt p. t. „Polska uskrzydlona" 

w  Zamościu.
2 6 —111 — Kurs Metodyczny w Tomaszowie  

Lub.
27— III— Odczyt p. t. „Polska uskrzydlona" 

w Tomaszowie  Lub.

CENY OGŁOSZEŃ: Cała str. zł. 200, pół str. zł. 120, ćwierć str. zł. 60; jedn a  ósma zł. 30. nsjmr iejsze zł. 10,
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PolsRa lin ia  lo tn icz a  ,,A E R O L O  T'6 
Zarząd Warszawa, Nowy Świat 24. Tei. 9.00 i 19-88.

LINJE
Warszawa, Gdańsk, Kopenhaga, Lwów, Kraków, 

Łódź, Wiedeń, Czerniowce.

I N F O R M A C J E .

W arszaw a Kraków Lwów

N ow y-Św iat 24 Św. f ln n v  4 H ote l  G e o rg e  
19 88 9-00 32-22 ' 6-10

8-50 47-37 22-75

Łódź, Zaw adzka  11, tel. 3-11 26-15.

G d a ń sk

(Danzig)
W rzeszcz

415-31

C zern iow ce  (C ernau ti) .

Spółka Akcyjna 

we LWOWIE „N A F T f l”
Adres telegraficzny ,,PHOTONAFTA“ .

K o n t o  P. K. O. Ne 143,025.
Telefon Nq 397.

Handel Towarów Kolonjalnych i Delikatesów
p o d  f i r m ą :  A U G U S T  5 C H O L T Z

A N T O N I  P O D S I A D Ł O  W S K I
L U B L I N ,  ui. Ś -to  D U SK A  Nr. 2.

Sklep zaopa trzony  w w y b o ro w e  tow ary  po  cen ach  p rzys tęp ny ch .
W ielki w y b ó r  w szelk ich  to w aró w  kolon ja lnych  po cenach przystępny! h.

m m :

7  f D O  M  I F  SN If* N iniejszym  za w iadam iam y P. T. P ubliczność , że  w lutym
i W l i ł U U J  i i l_ l  ;al_. r< z o s tał  o tw arty  Handel k o ion ja ln o-gastron om iczny

p . f. W .  J. R A D Z Y M I Ń S K !  i St. T O M A S Z E W S K I
w Lublinie, Krak.-Przedm. 56. (d o m  Kasy P r z e m y s ło w c ó w ) .

H H andel czynny jest od godz. 9 rano do 12 w nocy za wyjątkiem niedziel i świąt.
Polecając się względom Sz. Klijenteli pozostajem y z poważaniem

W. J. R a d z y m iń sk i  i S t. T o m a sz e w sk i .
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mm

W iedeń  (W ien) 
T eg e t th o ff -  

s t r a s se  7 
78 3 95 78 4-95 

48-5-60

C z ło n k o w ie  L ig i O b r o n y  P o w ie t r z n e j  P a ń s t w a  k o r z y s t a j ą  z e  z n iż k i  20 p roc .

mm


